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Kraków 22 października.
Dzisiaj prawdopodobnie odbędą 

delegacje wspólne w Peszcie ostatnie 
posiedzenie. Najdalej dnia 7 listopada 
mają się zebrać sejmy krajowe, a do­
brze informowane dzienniki wiedeń­
skie zapowiadają już teraz bardzo 
krótkie ich sesje tegoroczne. Jest 
więc obawa, że i sejm galicyjski po 
wołanym zostanie zaledwie na dwu­
tygodniową sesję. W krótkim tym 
czasie będzie on musiał załatwić nie­
które niezbędne sprawy jak np. bud­
żet krajowy, a resztę wolnego czasu 
poświęci zapewne wyłącznie nowym 
projektom do ustaw w sprawach we­
wnętrznych krajowych, przygotowa­
nym przez wydział krajowy—  a prze- 
dewszystkićm ustawa względem szkół 
ludowych, o które tyle różnych pe­
tycji z kraju się upomina. Wśród tak 
licznych zajęć nie pozostanie zapewne 
naszej reprezentacji krajowćj czasu 
na rozprawy „prawnopolityczne“ o 
rezolucji, które dawnemi laty tyle za­
bierały czasu. Nie będziemy tęsknić 
za temi rozprawami, bo bezowocność 
i nieprodukcyjność ich dziś jest 
jawna.

Nie dobijanie się o pisane tytuły 
prawne ale wyrabianie najskutecz­
niejszych tytułów prawnych do swo­
bodnego rozwoju życia narodowego, 
jakich dostarcza dobrobyt materjalny 
i oświata: jest dzisiaj zadaniem sej­
mu galicyjskiego. Jak mało znaczą 
dzisiaj w Austrji prawa pisane, o tem 
na każdym kroku się przekonywamy. 
Małą też tu stanowi różnicę ta oko­
liczność, czy prawo jakieś zagwaran­
towane jest ustawą państwową czy 
“ozporządzeniem ministerjalnem. Pra­
ktyka administracyjna umie nakrę­
cać zawsze na swoją stronę wszelkie 
•istawy i rozporządzenia, tak że ża­
lne przed nadużyciami jej bezpieczne- 
ini nie są. Jaskrawym dowodem tego 
iest między innemi proces stanisła- 
7owski. Najwyższe władze krajowe, 

cywilne i wojskowe zgwałciły bez­
karnie państwową ustawę karną.

Tam gdzie paragraf kodeksu kar- 
'ego nic nie znaczy, jakże można się 
podziewać zabezp i eczen i a  praw 

swych ustawami i rozporządzeniami.
Dlatego kraj nasz tyle tylko zawsze 

nabywa praw ile przez wprowadze­
nie w życie rzeczywistych r e f o r m  
na razie zyska siły odpornej. O prze- 

rowadzenie więc na razie reform 
a polu ekonomicznem i edukacyj- 

.lem w Galicji najwięcej dziś chodzić 
i-o winno sejmowi; a posłowie róż­

nych odcieni i stronnictw powinni w 
tym punkcie nie utrudniać ale uła­
twiać sejmowi spełnienie tak ważne­
go zadania.

Gazeta Narodowa domaga się dziś 
ponownie przedsejmowego zjazdu 
posłów w celu porozumienia się 
względem najważniejszych spraw kra­
jowych. Dziś, w przeddzień prawie 
zwołania sejmu, nie można już my­
śleć o osobnym zjeździe posłów, ale 
życzyćby wypadało, aby dbali o do­
bro kraju posłowie nie czekając urz 
dowego zwołania, zjechali się kilaa 
dni przed otwarciem sejmu we Lwo 
wie i tym sposobem starali się zapo- 
biedz zbyt krótkiemu trwaniu sesji

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

LWÓW. Wyciąg z protokołów posiedzeń 
wydziału krajowego za czas od 1 do 30go 
września 1872 roku.

(Ciąg dalsxy.)

W ydział krajowy nie uwzględnił nastę­
pujących rekursów :

X II. Mieszczan z Kołaczyc przeciw o 
rzeczeniu wydziału powiat, zatwierdzają­
cemu zakaz pasania na pastwiskach gminy 
trzody na handel przeznaczonej;

X III. Osyfa Pawełczuka z Klimkówki 
przeciw orzeczeniu wydziału pow., któ- 
róm odrzucono jego skargę na ściąganie 
opłaty za używanie pastwiska gminnego;

XIV. Naczelnika gminy Łysieć przeciw 
orzeczeniu wydziału pow., któróm uznano 
go odpowiedzialnym gminie, za szkody 
z zaniedbania obowiązków wypływające 
i za są d zo n o  na  k arą  15  z ł r . ;

XV. Franciszka Stachury przeciw orze­
czeniu rady gminnój w Oświęcimie i wy­
działu pow. w Białej, któremi usunięty 
został z posady kontrolera m iejskiego;

XVI. Naczelnika gminy Rabki, zasą­
dzonego przez wydział pow. myślenicki 
na zwrot kosztów kom isyjnych;

X V II. E la Stepera z Bóbrki przeciw 
nakazowi usunięcia składu drzewa z placu 
w środku miasta położonego;

X V III. Zwierzchności gminnój w Du- 
lizówce przeciw wykreśleniu z budżetu 
gminnego przez wydział pow. czynszu 
dzierżawnego za prawo polow ania;

X IX . Zwierzchności gminnój Pilzna 
przeciw poleceniu wydziału pow., aby z 
budżetu gminnego wykreślono kwotę na 
budowle szkolne przeznaczoną;

XX. Dawida i Tauby Berkowiczów 
przeciw udzieleniu p. Ujejskiemu pozwo­
lenia do sztachetowania realności jego na 
S trusin ie;

X X I. Zwierzchności gminy Dąbrówki 
przeciw orzeczeniu wydziału pow. w spra­
wie rozdzielenia między ubogich dochodu 
z opłat za m uzyki;

X X II. Zwierzchności gminnój w Pilznie 
przeciw zaleceniu wydziału pow., aby 
gmina ściśle przestrzegała przepisy o po­
licji ogniowój;

X X III. Zwierzchności gminy Myślenice 
przeciw orzeczeniu wydziału pow., k tó ­
róm unieważniono uchwałę rady gminnój 
w sprawie zwrotu do kasy gminnój kwot 
przez byłego naczelnika gm iny ;

X XIV. Naczelnika gminy w Załoścach, 
skazanego na karę 10 złr. za nienapra- 
wiane d rog i;

XXV. W łościan z Nagnojowa, zasądzo­
nych na kary pieniężne za psucie drogi 
kr a jo w ó j ;

XXV I. Naczelnika gminy Krowodrzy,
sądzonego na 5 złr. za nienaprawienie

rogi;
X X V II. Obszaru dworskiego w Seme- 

. uowio przeciw poleceniu wydziału pow.
w sprawie dostarczenia drzewa na budo 
wę mostu w Hum niskach;

X X V III. Gmin Marcinkowic, Przyby- 
sławic i Zdrochca przeciw poleceniu wy­
działu powiat, nakazującemu nawiezienie 
szutru na drogi kom unikacyjne;

X X IX . Właściciela Kaźmierówki prze­
ciw poleceniu wydziału pow., iż z powodu 
nieistnienia gminy obowiązany jest do bu­
dowy i dostarczenia m aterjału na most;

XX X . Naczelnika gminy Beska, zasą­
dzonego na karę 10 złr. za zaniedbanie 
naprawy drogi;

X X X I. Naczelnika gminy Drohobyczy 
przeciw uchwale wydziału pow., wyraża­
jącej naganę z powodu opieszałości przy 
usunięciu przeszkód na d rodze;

X X X II. Zwierzchności gminy Gródka 
przeciw nakazowi naprawy mostu w po­
bliżu granicy gminy ;

X X X III. Dzierżawcy myta na Sanie 
pod Liskiem, zasądzonego na karę za 
przekroczenie taksy m ytniczój;

X XX IV . Gmin Wierzawice, Sielanka i 
Stare miasto przeciw orzeczeniu wydziału 
pow. w przedmiocie przyłączenia tychże 
gmin do szkoły w Leżajsku.

(Dokończenie nastąpi.)

Szlązk austrjacki. Gwiazd. Ciesz, pisa*
0 w y b o r z e  u z u p e ł n i a j ą c y m  d o  
s e j m u  z okręgu cieszyńsko-frysztacko- 
jabłonkowskiego, odbytym d. 10 b. m., 
co następuje :

Jak  już donieśliśmy, i w tym wyborze 
zwyciężyła strona narodowa. Chociaż 
przed wyborem dajczferajniści wielką roz 
winęli ruchliwość i użyli znowu wszelkich 
środków i wpływów, płonnych obietnic
1 pogróżek nagannych, nie udało im się 
obałamucić naszych narodowców, a przez 
sposobiki swoje dali się tylko lepiój ziom­
kom poznać. Wydali dajczferajniści także 
odezwę d < wyborców, po niemiecku i po 
polsku drukowaną, lecz tą najwięcćj so­
bie uszkodzili, bo każdy podziwiał tylko 
jój nierozum. Podpisany jest na niój „wier- 
nokonstytucyjny komitet wyborczy, k tó­
ry  dla tego chyba się tak nazywa, że jest 
złożony z dajczferajnistów „wiernie prze­
ciw wykonaniu konstytucji“ pracujących, 
jak tego liczne dali dowody.

W odezwie tój nie umieli nic innego 
powiedzieć, jak  przypomnieć swoje dawne 
straszydło o podziale Szlązka, które sobie 
sami wymyślili. Potćm wskazują na Ga- 
licję, jak ie  tam smutne są stosunki, aby 
nastraszyć naszych ludzi; ale już i naj­
prostszy u nas chłop wić, że te smutne 
stosunki w Galicji sprowadzone zostały

przez ludzi podobnych naszym dajczfe- 
rajnistom, bo gdyby nie ci, to przez 100 
lat niemieckich rządów byłyby tam mo­
gły już choć szkoły ludowe być zapro- 
wadzonemi, lecz zaniechano tego aż do 
ostatnich czasów, kiedy więcćj narodow­
ców dostało się do rządu. Dalćj mówi 
odezwa o jezuitach i nareszcie grozi wie­
śniakom przywróceniem pańszczyzny. Za­
prawdę nic oklepańszego nie mógł „wier 
nokonstytucyjny kom itet“ powiedzieć, i 
dowiódł tylko, że ludu naszego nie zna, 
gdy mu takid głupie „strachy na L achyu 
na ścianio maluje. Kiedy zaś wiernokon- 
stytucyjni straszą dziś jeszcze przywróce­
niem pańszczyzny, pytamy się: jakże mo­
gli postawić za swego kandydata, arcy- 
ksiąźęcego ferwaltera p. Obraczaja, któ­
rego następnie odezwa wychwala i wy­
borcom poleca?! — Zapytać jeszcze mo­
żna, dla czego w niemieckim tekście ten­
że p. Obraczaj nazwany jest ferwalterem, 
a w polskićm tłumaczeniu komisarzem ?

W  dniu wyboru sprowadzili arcyksią 
źęcy myśliwcy czyli forsterzy także swo­
ich gajnych. Gdyby się byli chcieli po 
kszać z nimi jako  z swoją lajbgardą, nie 
mielibyśmy nic przeciwko temu. Lecz gdy 
mieli oni czuwać nad góralskiemi wybor­
cami, których nawet w Jabłonkowie już 
panowie forsterzy pod swoją straż wzięli, 
jest to świadectwem, jak  strzegą wolności 
wyborców! Ale i ten środek wiernokon- 
stytucyjnym dajczferajnistom nie pomógł 
wiele, bo większa część górali umiała się 
uwolnić z pod tćj opieki. Między innemi 
wyborcami zaś to sprawozdanie gajnych 
wywołało tylko oburzenie obrażonego u- 
czucia; bo czyż arcyksiążęey forsterzy 
myślą, że swymi gajnymi naszym wiej­
skim wyborcom zaim ponują?!

Przy rozpoczęciu wyboru, c. k. staro 
sta p. RufF mianował do komisji wybor- 
czćj pp. W ałacha z Ligotki, Stonawskie- 
go z W endryni i Hanzla z Małych Koń­
czyc. Przez głosowanie wyborców zaś we­
szli do tejże komisji pp. Antoni Świeży 
z Zebrzydow ic, Obtułowicz z Trzeńca, 
Cieńciała Jerzy z Mistrzowie i Józef D o­
stał z Suchćj. Zaszła podczas tego cieka­
wa scena, gdy narodowa strona mająca 
większość głosowała za p. Cieńciałą, a 
przytćm wymieniony przez mniejszość 
dajczferajnistowską p. Hau, arcyksiążęey 
fórster z Bukowca, także razem z panem 
Cieńciałą zaproponowanym został przez 
p. starostę, czego narodowa strona od 
razu nie spostrzegła. Gdy p. Hau usiadł 
za stołem, wszczęła się (z inicjatywy ks. 
Dominika O rła ze Suchćj P. Red.) żywa 
rozprawa, w skutek którój nastąpiło nowe 
imienne głosowanie, i pan Hau musiał 
odejść, a miejsce jego zajął pan Dostał, 
jak narodowa strona żądała. Zresztą i p. 
Obtułowicz .jako nienarodowiec tylko przez 
niebaczność większości narodowćj został 
w komisji. Wspomnieć także musimy, że 
do sali wyborczćj nie pozwalano nikomu 
wejść oprócz wyborcom; jednakże kilku 
ferajnistów znalazło protekcję. Przeciwko 
temu odezwali się także narodowi wybor­
cy, i nieuprawnieni musieli się oddalić. 
Następnie głosowanie na posła poszło 
g ładko; p. Antoni Świeży, kandydat ko­
mitetu narodowego otrzymał 78 głosów, 
p. Obraczaj kandydat dajczferajnu 61 gło­
sów, a p. K udjełka z Karwinój 2 głosy.

Wyborców było 141; trzech nie przybyło, 
których głosy straciła narodowa strona.

Przy tym wyborze odznaczył się zno­
wu okręg fry8ztacki doświadczoną jedno- 
mj ślnością, gdyż tylko jeden Morcinek z 
Małych Kończyc, wyszczególuił się od- 
szczepieóstwem od narodowców frysztac- 
kiego okręgu. Dla cieszyńskiego okręgu 
z którego dawnićj najwięcćj rozstrzeli­
wały się głosy, musimy dziś wyrazić po­
chwałę, że okazała się w nim już wię­
ksza jedność i pewność narodowa, bo 
tylko niektóre wsi, jak np. Domasłowi- 
ce, Toszonowice, Haźlach, Bobrek, Po­
gwizdów i t. p. służą jeszczej dejczferaj 
nowi. Z Jabłonowskiego okręgu zwykle 
prawi „górałeu trzymali z narodową stro­
ną, lecz tym razem oprócz forsterów u- 
legli naciskowi także wójci z Łom nćj, 
Mostów i Istebnego. — D okładny wy­
kaz, jak  wyborcy głosowali, — podamy 
drugim razem.

Po ukończonym wyborze wielka pano­
wała radość pomiędzy narodowymi wy­
borcami, którzy się zebrali w restauracji 
p. Stanisława Gaudora. Dajczferajniści, 
którzy pod wpływem sprzyjających im 
stosunków rachowali na pewne zwycię- 
cięstwo, rozeszli się z kwaśnemi twarza­
mi. Jedno a mocne przekonanie mógł z 
tego wyboru każdy odnieść: że narodo­
wa strona nie zwycięża za pomocą rzą­
dowego w pływ u! ! ! .........

Francja.
( P a n  E d .  L a b o u l a y e )  w szóstym 

i ostatnim swym liście reasumuje to wszy­
stko , co wypowiedział w swych bada­
niach nad konstytucją Francji, Udowo­
dniwszy, że partje monarchiczne, kłócące 
się pomiędzy sobą, upadły wobec ogólnćj 
obojętności, p. Laboulaye twierdzi, że j e ­
dna tylko rzecz pozostała Francji: wzmo­
cnić to co jest i zorganizować rząd przy 
współudziale pana Thiersa. Zaprowadzić 
rzeczpospolitę, konstytucyjną przez swe 
instytucje, zachowawczą duchem — rzecz­
pospolitę, któraby dawała zupełne bez­
pieczeństwo , gwarantując silnie wolność 
świecką i religijną, pracę i własność. Za­
danie jest trudne, w sku tek  nędznych spo­
rów, ale nie przechodzi ono sił ludzkich; 
rozstrzygnięto je  u innych ludów, czemuż 
nie ma być rozstrzygnięte i we Francji, 
jeżeli Francuzi będą mieć w sobie dosyć 
patrjotyzm u, aby myśleć tylko o kraju.

Następnie p. Laboulaye w ykazał, że 
wszech władztwo lu d u , zredukowano do 
kierownictwa ogólnych interesów, jes t siłą 
polityczną niemającą w sobie nic rewo 
lucyjnego. D yktatury stronnictw sprowa­
dziły zawsze nieszczęścia na Francję.

W  Ameryce prezydent i zgromadzenia 
nie są wszechwładni, lecz mają władze 
ograniczone; tym to sposobem zapewnia 
się dobrą administrację spraw, bez nie­
bezpieczeństwa rewolucji, ani utraty wol­
ności.

F rancja nie może dłużćj pozostać w 
tymczasowości. Nazajutrz po zatonięciu 
okrętu ocaleni szczęśliwi s ą , że uszli od 
śmierci; nikt nie patrzy daleko; ale w 
miarę oddalania się od niebezpieczeństwa 
żądania wzrastają; każdy myśli o dobiciu

do portu. Francja znajduje się w tćm po­
łożeniu.

Pan Thiers wydobywając Francję z prze­
paści, wlał w nią ufność; chce ona wzno­
wić swe życie polityczne i oddychać w 
pokoju pod regularnym rządem. Tym rz ą ­
dem, jedynie możliwym, to rzeczpospoli­
ta ; trzeba spróbować ją  utrwalić.

Nic nie byłoby łatwiejszego podług 
mniemania ludzi, którzy głoszą, że tylko 
jedna jest rzeczpospolita. Jest to to samo 
co mówić, że tylko jedna jest forma mo- 
narchji. Temu 2000 lat Arystoteles liczył 
więcćj jak  sto rzeczypospolitych; cyfra 
ta nie zmniejszyła się za naszych czasów. 
I  tak we Francji w przeciągu 80 lat była 
dyktatura Jakóbinów r. 1792; demokra 
cja czysta z czasów konstytucji 1793 r., 
istniejąca wprawdzie tylko na papierze; 
rzeczpospolita konstytucyjna r. I I I ,  k tó­
raby może ży ła , gdyby była miała na 
czele jednego prezydenta, nie potwora o 
pięciu głowach; rzeczpospolita konsulów 
z r. V III; rzeczpospolita r. 1848 i nako- 
niec przelotna rzeczpospolita z r. 1851. 
Nie mówiąc o monarchji republikańskićj 
z r. 1791 i n a j l e p s z ć j  z r e p u b l i k  
ogłoszonćj w r. 1830, było we Francji 
sześć rządów republikańskich, niemają- 
cych z sobą nic wspólnego prócz imie­
nia. Któryż z nich wybrać? Czyż i dziś 
nie ma republikanów socjalistów, wiel­
kich zwolenników dyktatury, pragnących 
raz skończyć z chrześcijanizmem, z k a­
pitałem i osobistą wolnością; jakóbinów 
przechowujących religijnie tradycję z r. 
1792; umiarkowanych republikanów, p ra­
gnących jak  najmnićj oddalić się od try ­
bu parlam entarnego, do którego Francja 
przyzwyczaiła się od blizko sześćdzie­
sięciu lat? Przepaść rozdziela wszystkie 
te polityczne pojęcia; trzeba więc wie­
dzieć, czego się pragnie i oświadczyć się 
stanowczo.

...Mówią, że  zwyczaje francuzkie nie 
są republikańskie i że  szaleństwem jest 
zaprowadzać rzeczpospolitą u ludu nie- 
mającego cnoty i zakochanego w zbytku, 
krzyżach i wstążeczkach. Chciałbym wie­
dzieć — mówi p. Laboulay’e — dlacze­
go nasze zwyczaje są monarchiczne. Rząd 
monarchiczny przypuszcza stopnie, rangi, 
szlachtę; dobry on jest dla tak hierar­
chicznego społeczeństwa, jakićm  je6t an­
gielskie. My mamy żądzę równości dale­
ko silniejszą, jak  u Szwajcarów i Ame­
rykanów. Ale nio mamy cn o ty ! to wy­
starcza, aby potępić rzeczpospolitą. Mon­
tesquieu powiedział: cnota jest funda­
mentom dem okracji; poddajmy się temu 
nieodwołalnemu wyrokowi. Że wszystkich 
komunałów, których nadużywają w poli­
tyce, niema bardzićj rozpowszechnionego, 
a zarazem i najfałszywszego, jak ta mnie­
mana zasada autora „Ducha praw.“ Z a­
dziwię wielu ludzi tw ierdząc, ż e  Montes­
kiusz nic podobnego nie wyrzekł. Proszę 
otworzyć „Ducha p raw ,“ a na pierwszćj 
stronnicy wyczytamy wyraźnie następu­
jące ostrzeżenie: „To co nazywam c n o ­
t ą  w rzeczypospolitćj, jest to miłość oj­
czyzny, miłość wolności. To wcale nie 
cnota m oralna, ani cnota chrześćjańska, 
ale cnota p o l i t y c z n a ,  a ta jest sprę­
żyną poruszającą rząd republikański, tak 
jak h o n o r  jest sprężyną poruszającą 
monarchję. Nazwałem zatćm c n o t ą  po-
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(Ciąg dalszy.)

Pierwszy proces wygrany.
Zawiła wracał do Dubna z całkowitym 

w głowie projektem procesu, jak i Hen­
ryk miał wytoczyć ojcu.

Nie była to myśl bynajmniój nowa. 
,Vanda miała ją  ocj p,erwszćj chwili, 
w którój usłyszała wvrok hrabiego wy­
dziedziczający syna. w  tój to myśli, jak 
sobie łask i ^y  czyteluik zapewne przypo­
ro na, rzuciła ona pogróżkę ojcu, wspo­
minając o innych jeszcze sądach, które 
anerni niż jego sąd będą się rządzić pra­

wami.
Dotąd jednakże ta  myśl nie została u- 

rzeczywistnioną. Inne kłopoty, zajęcia i 
uczucia nie pozwoliły Wandzie ni^ 8ję 
zająć. Chciała ona przedewszystkiem iy (t) 
chciała spełnić swoje marzenia, zadowol- 
i.ić pragnienia swojój próżności i serca. 
P roces, który wobec tego wszystkiego 
był tylko materjalnym interesem i kło­
potem, musiał iść na drugi plan, przynaj- 
mnićj do pewnego czasu. Zresztą, cho- 

aż młode małżeństwo nie miało pienię- 
; ;y pod dostatkiem , aby zadowolnić 
yszystkie kaprysy i zachcenia, i prowa­

dzić życie odpowiednie ich pozycji, do­
tychczas nie brakowało ich znów tak b a r­
dzo. Z początku rządzca folwarku w Po- 
bujny otwierał swą kasę na każde zawo­
łan ie , a potem żydowscy i nieżydowscy 
wierzyciele chętnie pożyczali na rewersy. 
Majątek ostrowiecki dawał im dostate­
czną rękojmię.

Ale z czasem wierzyciele ochłodli w 
tym zapale. Henryk nie wypłacał się na 
termin, rządzoy hrabiego odsyłali im re­
wersy napo wrót nie myśląc ich wykupy­
wać. Wierzyciele odtąd zaczęli się kur­
czyć, wahać i coraz skąpjćj a na coraz 
większy procent pożyczać, bo już pienię­
dzy nie spodziewali się odebrać tak pręd­
ko, a może i nie bez wielu kłopotów.

W andę martw ło to bardzo , a jeszcze 
bardzićj gniewało, zwłaszcza, ż« te r a z  wię 
cój niż kiedykolwiek potrzebowałaby pie- 
nifdzy, i to dużo pieniędzy.

W tym czasie bowiem kasztelanie z a ­
czął jój napom ykać, że niedługo zamie­
rza oowrócić do Warszawy. Pobyt j*‘go 
na wsi i tak trwał dłużej niż pierwotnie 
zamierzał. Kasztelanie dawał Wandzie 
z lekka do zrozumienia, że ona była te­
go powodem. W istocie zaś nie miał się 
poco spieszyć do Warszawy. Księżna He­
lena zachorowała zagranicą, wprawdzie 
nie niebezpiecznie ale na Błabość upor­
czywą, i nie tak jeszcze prędko obiecy­
wała mu się z powrotem do kraju. Mógł 
więc swobodnie choćby parę nawet mi.- 
8>ęcy poświęcić jeszcze Wandzie. A ■ 
chciał jój dać uczuć, że robi jakieś o 
święcenie, i nie mając stanowczego z 
miaru odjeżdżać, od czasu do czasu p zy- 
pominał jój swój odjazd i przedstawiał 
jego konieczność.

W anda wiedziała, że to wcześniój czy 
późniój nastąpić m usi, dlatego pragnęła 
nąjgoręcój jechać także do Warszawy. 
Tym sposobem nie potrzebowałaby się 
rozłączać z kasztelanicem , a prócz tego 
jój miłosny stosunek z nim na tle wiel­
kiego miasta i życia w stolicy daleko pię- 
kniój się jój przedstawiał i nabywał no­
wego uroku. W małem miasteczku czuła 
się skrępowaną, miejsce i ludzie wśród 
których ży ła , towarzystwo, które miała 
koło siebie, wszystko to wydawało jój się 
zbyt prozaicznem i poziomem, ażeby mo­
gło stanowić akompanjament godny tych 
uczuć, któremi drgało jój serce.

Aby j- dnak jechać do Warszawy, trze­
ba było mieć naprzód pieniądze. Wanda 
więc powróciła znowu do myśli o proce­
sie, spodziewając się, że choćby tak pręd­
ko nie doprowadził ich do odzyskania 
majątku, to przynajrnniój poprawi ich kre­
dyt i podniesie zaufanie wierzycieli.

Zawiła bardzo silnie popierał tę myśl, 
i należy mu oddać tę pochw ałę, że od 
sam jeden nigdy jój z oka nie spuścił i 
ciągle na jój urzeczywistnienie nastawał. 
Jego wycieczki do Ostrowca głównie w tój 
myśli bywały przedsiębrane. Chciał wy­
badać na miejscu położenie rzeczy, uspo­
sobienie hrabiego, opinje tamtejszych lu­
dzi, chciał upatrzeć stosowną porę i pod 
niecić nienawiść przeciw hrabiemu gdzie 

tylko dało. Miał on niejakie wyobra­
źnie o strategji i wiedział, że dobry wy 
ór miejsca i czasu, wiele się przyczynia 

lo zwycięztwa.
W anda z niecierpliwością oczekiwała 

jego powrotu z Ostrowca. Od wiadomo­
ści, jakie miał przywieść z sobą, zależa­
ło bardzo wiele, czy proces zaraz się roz­

pocznie, czy też jeszcze odłożyć go bę­
dzie trzeba.

Zawiła wiedział o tem , i skoro tylko 
wrócił do Dubna i zsiadł z konia przed 
bramą, umyślił pójść do Wandv. Idąc do 
jój pokoju, po drodze zabrał Henryka.

— Pójdź, pójdź — mówił do niego — 
wiadomości mam bardzo wiele i wcale 
nie złe.

Henryk poszedł za nim i niedługo wszy­
scy troje siedzieli w buduarze Wandy.

Zawiła zaczął od opowiedzenia im , j a ­
kie kroki przeciw hrabiemu poczyniła 
miejscowa władza duehowua, a mianowi­
cie ks. dziekan i wikary.

— Nędznicy ! zawołał H enryk z obu­
rzeniem , wysłuch wszy cierpliwie całój 
sprawy. Powstał z krzesła i przechodząc 
się tam i napowrót po pokoju d o d a ł :

— Otóż to wdzięczność i nagroda od 
ludzi! Za to , Ze jedli u niego chleb lep ­
szy niż gdzieindziój, za t o , że pracował 
nad oświeceniem i moralnością lu d u , o 
czem oni pamiętać nie chcieli, oskarża­
ją  go o zgorszenie i bezbożność!

— Nie rozumiem zupełnie twego obu­
rzenia — odpowiedział Zawiła z urazą. 
Przecież oni muszą daleko lepiój wiedzieć 
niż my, co jest ze szkodą a co z korzy­
ścią dla religji, a skoro go potępiają....

— Ludzie małego ducha rzucają ka­
mieniem na sprawiedliwego!.... To często 
w świecie się powtarza.

— N o, chociażby i tak było — rzekł 
Zawiła widocznie mięknąc i chcąc zrobić 
ustępstwo Henrykowi w rzeczy, na któ­
rój mu nic nie zależało, aby go zjednać 
dla ważniejszój — nam to bynajmniój nie 
przeszkadza, i owszem jest to bardzo ko­
rzystne dla naszego interesu.

— Dla jakiego interesu ? zapytał H en­
ryk, zatrzymując się.

— Dla procesu.
— Znowu ten nieszczęśliwy proces ! — 

odpowiedział Henryk, wzruszając pogar­
dliwie ramionami i zaczął znów chodzić 
po pokoju.

W anda, która dotąd nic nie mówiła, 
uważała, że powinna zabrać głos.

— Nie mam wyobrażenia Henryku, co 
ty właściwie myślisz, — odezwała się su­
chym głosem.

— Jak  to?., nie rozumiem cię...
— Co myślisz o naszój przyszłości?
— Ah, boję się myśleć o tóm... gło­

wa mi pęka od tój myśli...
— To źle, trzeba być raz męzczyzną 

i brać na serjo życie, — mówiła W anda 
tonem surowym i napominającym.

— Da się to łatwo powiedzieć, ale 
trudniój wykonać, — odpowiedział H en­
r y k .— Gdzież jest na to sposób?

— No, sposób bardzo prosty i goto 
wy... proces... — rzekł Zawiła, zakłada­
jąc  noga na nogę.

—  Pomyślcie sobie tylko, jakby to 
wyglądało : syn procesujący ojca !

— Nie pierwszy raz zdarza się to na 
świecie, — odparł Zawiła. — T y w t.ój 
sprawie jesteś zupełnie czysty na sumie­
niu i honorze. Przecież do tego został­
byś zmuszony przez niesprawiedliwe i 
barbarzyńskie postępowanie ojca. Całemu 
światu wiadomo, że zostałeś przez niego 
bez źadnój racji pokrzywdzony. Zresztą 
o cóż tu chodzi? Nie nastajesz bynaj­
mniój na jego zdrowie, honor albo szczę­
ście, tylko domagasz się pieniędzy, które 
ci się należą. Może ci je  oddać bez naj­
mniej szój ujmy dla siebie.

— Ja  do jego majątku nie mam naj­
mniejszego prawa, jeżeli mi go dać nie 
chce. To jest jego własność.

— Przepraszam. To nie jest jego w ła­
sność. On ten majątek wziął po swoich 
przodkach, i ma obowiązek oddać go 
swoim i ich następcom, to jest najprzód 
tobie.

— Ja  się o to dopominać nie będę... 
wojujesz sofizmatami...

— W  takim razie nie będziesz się za­
pewne wzdragał zażądać od niego ma­
jątku matczynego...

— Ten należy do mojój siostry.
— Wiem o tóm, że go hrabina zapi­

sała pannie Julji zaraz po jój urodzeniu,
ale obecnie zaszła ta zmiana, że panna 
Ju lja idzie do klasztoru...

— Idzie do klasztoru?... — zapytał 
Henryk zdziwiony, jakby nie chciał wie­
rzyć tój wiadomości.

— Czy w istocie?.. —  odezwała się za­
ciekawiona również Wanda.

— Ja k  Amen w pacierzu, idzie do 
klasztoru, — odpowiedział Zawiła.

— Zapewne bez wiedzy ojca, — zaga­
dnął znowu Henryk.

— Zdaje się.
— Biedny starzec! — półgłosem, jakby 

do siebie odezwał się Heuryk, — więc 
utraci i córkę... — A po chwili d o d a ł:

— Biedna Julja!.. musiała się czuć 
bardzo nieszczęśliwą.

Usiadł w kącie pokoju i zatopił się 
w przykrych myślach, jakie w nim świeża 
wiadomość obudziła. Zdawało się, że za­
pomniał o obecnych i o tóm, o czóm 
przed chwilą mówiono.

W anda przez cały czas jego rozprawy 
z Zawiłą siedziała nawpół przechylona

I
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l i t y c z n y  m iłość  o jczyzny  i równości. ..  
Ci, k tó rzy  tego nie z ro z u m ie l i ,  wmówili 
we innie s łow a  b ez rozum ne  i oburza ją  
ce, bo  m ora lność  jest konieczny  we w szy ­
stk ich  kr» jach  św ia ta .**

P .  L ab o u lay e  u t r z y m u je ,  źe F r a n c ja  
j e s t  cno t l iw y ,  bo k o ch a  ró w n o ś ć ,  ojezy 
z n ę ,  cierpi z u t ra ty  sw ych  prowincji ,  
p ragn ie  podn ieść  F ra n c ję .  D o  ustawy 
w ojskow ćj ,  do ustaw o oświacie, do rze 
czypospo li tć j  samćj , to  j e s t  do p rak ty k i  
W olnych instytucji należy podsycan ie  te 
go  ognia  p a t r jo ty z m u ,  jedyuój pociechy 
i n a d z i e i  w przeciw noś -iai-h.

K o n k lu z ją  p. L a b u u la y ’a  je s t ,  że F ra n  
c ja  pow inna  m yśleć sam a o sobie. P od  
z rę czn ą  i p a t r jo ty cz n ą  d y rek c ją  prezy 
den ta  rzeczypospo li tć j  tw orzy  się wielkie 
na ro d o w e  s t ro n n ic tw o ;  t rze b a  się g a rn ą ć  
do niego. T u  j e s t  zbawienie. P ow tarza ją ,  
źe k ra j  z g in ie ,  źs  czerw ona rz e c z p o s p o ­
li ta zw ycięży ,  ale że w końcu  sprow adzi 
cudzoz iem ca  i cesars tw o. W szy s tk o  to 
m oże  się stać, jeże li  się s traszyć  będz ie­
m y p róźnem i w id m a m i;  n ic się z tego 
nie s tan ie ,  je ż e ':  będziem y odw ażni i je 
żeli będz iem y działać. Idz ie  tu  o naszą  
n aro d o w o ść ,  o nasz  h o n o r ,  o ten  d o b ro ­
b y t ,  k tó rem u  pośw ięca ją  często d ob ra  
więcćj d rogocenne .  Czego p o t r z e b a . aby 
się wszystko  u d a ło ?  t ro ch ę  energji .  F r a n ­
cja j e s t  k ra jem  sp oko jnym  , chw ila  je s t  
Stanowczą, niewolno fiam ju ż  b łęd ó w  po ­
pełn iać .  N ow a rew o luc ja  w yda łaby  F r a n ­
cję cudzoziem cow i i z ro b i łab y  z nićj d ru  
gą  P o lskę .  R zeczpospo l i ta  rozsądna ,  rząd 
p o p u l a r n y , opar ty  na  sprawiedliwości,  
k ie ru n e k  d e m o k ra ty cz n y ,  w k tó ry m  w szy ­
s tk ie  p raw a  b y ły  zagw aran tow ane ,  m ogą 
nas  szybko  podn ieść  i pow róc ić  nam  u- 
t rac o n e  s tanow isko . B ra k  nas  w E urop ie ,  
gdz ie  ró w n o w a g a  z n iw e cz o n a ;  b rak  nas 
w c y w il iz a c j i , k tó ra  cierpi n a  naszą  nie 
m oc. O b y  rz e c z p o s p o l i ta ,  o tw ar ta  d la 
w szys tk ich  o b y w a te l i ,  k o ch a n a  przez  
w szys tk ie  jć j  d z iec i ,  s ta ła  się w kró tce  
p rze d m io te m  zazd iośc i  i trwogi d la  tych, 
k tó rzy  sobie poch leb ia l i ,  że zap ieczętu ją  
w je d n y m  g rob ie  F r a n c j ę  i W"lnośĆ.

Sprawy miejskie i powiatowe.

Pos ie dz en i e  r a d y  mie jsk iej  k r a k o w s k i e j  
z dnia 21 paźd z ie r n i k a  1872 r.

P rz ew o d n ic ząc y  dr. D i e t l .  W  zastęp 
stwie se k re ta rza  Zaw iłow sk iego , p. G r o s s  
odczy tu je  p ro tokó ł z przeszł go pos iedze­
nia. P re z y d e n t  zaw iadam ia ,  że dr. D u n a ­
je w sk i  z łoży ł m an d a t  radczy .  Zieleuiew 
ski prostuje , że nie p rzem aw ia ł  w d u  
c b u  p. J a k u b o w s k ie g o ;  „m oje  c e l e  i 
m o t y w u  by ły  z u p - łm e  odm ienne, nie 
w chodź  łeui zup' ło ie  w mo yw a  p. J a k u  
bow sk iego .u R a d a  p rzy jm u je  to oświad 
czenie z zadow olen iem  i zg adza  się na 
uw idoczn ien ie  tć | uwagi w protokóle .

R. m. D w o r s k i  p rzedstaw ia  wnio-ki 
n ag łe  s kcji V  co do u ząrlzeń szpltalńw 
choleryczns  eh; sekc ja  żąda  udzieh-m a jćj 
na  ie < ele 3000  z ł r  N as tęp n ie  odczy tu ie  
p ro je k t  umowy z p rze łożoną  sióstr m i ło ­
sie rdz ia  o u rządzen iu  szpiti.lu c-hol«rycz- 
nego. Dalćj wnosi imieniem sekcji ,  aby  
z nad  jściem p o ry -c h ło d n ie jsze j  u z ą d z ć  
ogrzew aln ie  i rozdaw n ic tw o  zup  rum- 
fordzk ieb .

R. m. C h r z a n o w s k i :  O b o k  sióstr 
m iłos ie rdz ia  na K lep a rzu  j e s t  o c h ro n k a  i 
sz k o ła  —  tam w-ęc n ie może b \ ć  szp i­
ta l  oho e r y c z n y —  wuos u rządzen ie  szp i­
ta la  w ogrodzie  B ys trzanow rk ich .

R. m . B i e s i a d e c k i  p op ie ra  poprze  
dni- go m ów cę; szpita le  ep idem iczne  nie 
u rz ą d z a  się w pośród  ludnćj części m iasta  
i w zab u d o w an iu  m urow anóm . Z resz tą  
za  d rogo  liczy urnow a kosz ta  um ieszcza­
n ia  ch o ry c h  w k lasz to rze  sióstr  m iłos ie r­
dzia. W n o s i  aby  u rządz ić  b a r a k o w y  
szpita l,  w k tó ry m  jest ła twiój z a p ro w a ­
dzić  des iufenkcję .  Szpita l ten radz i  u rz ą ­
dzić  w ogrodzie  B ys trzanow sk ich .

R. m. B o c h e n e k  p y ta  się, czy  s io ­
stry  m iłos ie rdz ia  i bonifra trzy  ofiarowali 
się ta k że  p rzy jm ow ać  s ta ro z ak o n n y c h .

R. m. D w o r s k i :  Ja sz c z e  się s i o ­
s t r y  n ie  ośw iadczy ły  s tanow czo . B on i­
f ra trzy  j e d n a k  go tow i są p rzy jm o w a ć  i 
żydów .

R. m. R z e w u s k i  sp rzec iw ia  się s ta ­

n a  k a n a p ie  z zaciśniętem i ustam i,  z za- 
chm u rz o n ćm  czołem . T o  co s łyszała ,  gn ie­
w ało  j ą  i obu rza ło .

G dy  H e n ry k  zam ilk ł ,  i jak  się z d a ­
w ało  n a  tćm chc ia ł  p rze rw ać  dalszą  r o z ­
m ow ę,  p o w sta ła  z siedzenia, w estchnę ła  
j a k b y  z ubolew aniem  i p rzeszed łszy  się 
p a rę  raz y  po poko ju ,  s ta n ę ła  w reszcie 
p rze d  H enryk iem .

— W ię c  znów  do żadnego  nie p r z y j ­
dziem y r e z u l ta tu ?  —  z a p y ta ła  c ierpko , 
n iecierpliwie.

H e n ry k  p "d n ió s ł  na  n ią  oczy, w któ  
ry c h  p rzeb ija ł  g łę b o k i  sm u tek .  M ilczał,  
j a k b y  nie s łyszał py tan ia .

—  P y ta m  ci się, —  p o w tó rzy ła  W a n ­
da, —  czy znów  nasza  ro zm o w a  n a  ni- 
czćm  się skończy . . .  T ego  by łoby  już  za 
nadto .. .  to b y ło b y  n ie g o d " ie  z twój stro 
ny! ..  W ię c  cóż chcesz?. .  Ż eb y śm y  wiecz 
nie t a k  się tułali,  wiedli c iągle życie bez 
ju tra ,  w us taw nych  k ło p o ta ch ! . .  A h, te- 
gotn się nie spodziew ała. . .  nie m yś la łam , 
że będziesz  ob o ję tn ie  pa t rzyć  na  m oje  
zm artw ien ia ,  że będziesz  chcia ł skazać  
mię n a  n iedos ta tek ,  m oże n a  nędzę...  bo
i do tego n ied ługo  przy jdz ie . . .

M ów iła  to  w szys tko  c h ł o d n o , ale głos 
jć j  d rża ł  od  tłum ionego  g n ie w u , k tó ry  
k a ż d y  in n y  cz łowiek s ły szący  j ą  w tój 
chwili m ó g ł  wziąć za  u k ry w a n e  c ie r ­
pienie.

H e n r y k  w y s łu c h a ł  cierpliwie tych  g o rz ­
k ic h  w yrzu tów . N a jego tw arzy  nie wi­
d ać  by ło  żadoój zm iany .  W a n d a  spostrze­
g ła  t o , a jego o b o ję tn o ść  zdz iw iła  j ą  i 
p rze s tra sz y ła .  D o tą d  n igdy  jćj s łow a nie 
p rze ch o d z i ły  bez uczyn ien ia  n a  n im w ra ­
żenia.

Z d z iw i ła  się je szc ze  b a r d z i ć j , sko ro  
u j r z a ła  n a  u s ta ch  H e n r y k a  n ieznaczny ,

wianiu  szpita lu  b a ra k o w e g o .
R. m. W a r s z a u e r  j e s t  za urządzen iem  

szp ita lu  u  siós tr  miłosierdzia.
R. m. O e t t i n g e r  p rzem aw ia  także  

za um ieszczeniem  szp ita lu  cho lerycznego  
u siós tr  m iłosierdz ia  n a  K lepa rzu ,  p o d ­
nosząc  w ielką gor l iw ość i sum ienność 
s iós tr  m iłosierdz ia  w p ie lęgnow aniu  cho 
ry ch  cho lerycznych ,  czego ju ż  k i lk a k r o ­
tnie dały  dow ody.

S p ra w o z d aw c a  D w o r s k i  b r o n i  w n io ­
sków  sekcji :

1) S ek c ja  V  m a  b y ć  u w aż an ą  za  k o ­
misję cho leryczną .

2) U p o w ażn ia  się ją  do zaw arc ia  u m o ­
wy z s ios tram i m iło s ie rdz ia  i bom fia -  
tram i.

3) P rz y zn a je  się jć j  2000  n a  szpita le  
a 1000 n a  ogrzewaln ie .  W niosk i  te  p rz y ­
ję to .

R. m. F r i e d l e i n  im ien iem  kom isji  
p lan tacy jnć j  p rzeds taw ia  w niosek  nag ły  
ab y  600  złr.  pozos ta łych  z ro b ó t  p la n ta ­
cy jn y ch  obrócić  na  u  porządkow an ie  cm en ­
ta rza .  — W niosek  p rzy ję ty .

R. m. M e n d e l s b u r g  referuje w sp ra ­
wie gazów ćj.  K o m is ja  w ydelegow ana z r a ­
dy  chc ia ła  w  m yśl um ow y  z to w arz y ­
stwem gazow em  ob jąć  k o n tro lę  n ad  d o ­
chodam i i w yd a tk a m i to w arz y s tw a  tego 
w K ra k o w ie .  D y re k c ja  gazow’a j e d n a k  
za p rzec za  p ra w a  do podobnó j k o n tro l i  i 
k s ią g  p o trze b n y ch  p rz e d ło ż y ć  n ie  chce.

„ W e d łu g  §. 21 k o n t r a k tu  zaw artego  z 
tow arzys tw em  gazow óm  dessausk iem , s łu ­
ży gm inie  praw o w os ta tn ich  la tach  dzie­
sięciu zap ro w a d z ić  k o n tro lę  n ad  d o c h o ­
dam i i -wydatkami z a k ła d u  tu te jszego  ce­
lem  w ypośredn iczen ia  rocznćj  ren ty  i w 
tym  celu k o m is ja  g a z o w a  p rze d ło ży ła  
pełnćj radz ie  n a  ] osiedzeniu  w dniu 14 
g ru d n ia  1871 m ię d zy  innem i wnioskam i 
i ten ,  aby  z d. 1 l is topada  1872 z a p ro ­
w adzoną zos ta ła  k o n tro la  w z m ia n k o w a ­
na, co tćż św ie tna  r a d a  n a ted y  uchw ali ła .

W  w y k o n an iu  tć jże u c h w a ły ,  u w iad o ­
miono d y re k c ję  d es sau sk ą  z wezwaniem, 
a b y  za rządow i tu te jszego  z a k ła d u  gazo ­
wego po lec iła  p rz e d ło ży ć  kom is ji  księgi 
p row adzone , aby  cz łonkow ie  kom isji  m o ­
gli się p rz e k o n a ć  o rzeczywistój renc ie  
za k ła d u .

G d y b y  bow iem  g m in a  chc ia ła  k o r z y ­
s tać  ze służącego  jćj p raw a  nabyc ia  za 
k ła d u  g a z o w e g o ,  natedy  m a  b yć  w edług  
b rzm ien ia  §. 21 k o n t ra k tu  cena  k u p  ia 
obliczoną, li iorąc szesnaście  razy  roczną  
reu tę  z a k ł a d u ;  jest zaićm n ieodzow nie  
kon ieczną  rzeczą  z . .ać  rzeczyw is tą  rentę. 
T o w arzy s tw o  j e d n a k  dessausk ie  pismem 
swóm, k tó re ,  j a k  panow ie  zezwolicie ,  tu 
odczy tam , ll ietylko nie chce  w ezwaniu  
naszem u z a d o s j ć  uczynić , ale wbrew  ja- 
sm m u b rzm ien iu  tego us iępu  ko n trak tu ,  
o d m a w ia  gm inie  to  praw o.

K  misja gazow a, ab y  te rm in  o znaczo ­
ny nie pi ze ro  z y ć , w ydelegow ała  ze 
sw oich  cz łonków  radzcę Ł u iz c z k ie w ic z a  
i sp r iw o z d a w c ę ,  aby  kon tro lę  tę książek  
p ro w a d zo n y c h  przedsięwzięli,  p ro tes tu jąc ,  
g d y b y  im we wszystk ie  książki w glądnąć  
nie zezw olono —  a oprócz  tego ma ho ­
n o r  p rze d ło ży ć  s z a n o w n ó j  r a d z i e  o d n o ­
śne wnioski.

S p r a w a  k a s y  o s z c z ę d n o ś c i ,  
s p r a w o z d a w c a  M e n d e l s b u r g  r e ­
f e r u j e :

K o h g a  nasz p. r a d z e a  Kzewuski jeszcze 
na  du u 22  s tyczn ia  r. b. p rze d ło ży ł  r a ­
dzie w niosek  co do ob jęc ia  kasy  oszczę­
dności w za rząd  gm iny , na posiedzeniu 
ra d y  pełnćj d. 4  kw ie tn ia  r. b. m ia łem  
honor  p rzedstaw ić  szanow nym  panom  
wnioski sekcji  skarbow ój,  do którój s p r a ­
wa ta  odes łaną  zos ta ła .  S zanow na  r a d a  
n ad  w n ioskam i sekcji skarbow ój przesz ła  
do p o rządku  dziennego, o d s t ł i j ą c  opera t  
ten do sekcji  prawniczój,  celem dalszego 
zbadan ia .

S ek c ja  trzec ia  p raw n icza  , zażądaw szy  
jeszcze opinji sekcji skarbow ój co do 
funduszu  zak ładow ego  i co do loka lu  
w porozum ien iu  ze sekc ją  sk a rb o w ą  i e- 
k o n o m ic zn ą  —  k tó re  to  sekc je  po dw óch 
cz ło n k ó w  do komisji ad  hoc w ydeL go-  
wały, pod dniem 28 w rześn ia  r. b. uchw a- 
l ł a ,  a b y  Korni-ija wyzćj w sp o m n ia n a ,  
ca łą  sp raw ą  tą się za ję ła  i sp raw ozdan ie  
swe radz ie  pełnćj p rzedstaw iła .  W  im ie­
niu więc te jże kom is ji  a raczćj sekcji  3

ale w ym ow ny,  sa rk a s ty c zn y  uśm iech . O n a  
spodz iew a ła  się u jrzeć  raczćj łz y  w je g o  
o c z a c h ,  b y ła  p e w n ą ,  źe rzuci się do jćj 
k o la n  i ręce  o b sy p y w ać  b ęd z ie  p o c a łu n ­
k a m i , p ro szą c  o p rzebaezon ie  i p rz y rz e ­
k a ją c  s p e ł n i ć , czego żądała .  O n  zaś  nie 
ru szy ł  się z m ie js c a ,  nie zw róci ł  się do 
nićj,  ty lko  ta k  j a k  s iedział,  odpow iedz ia ł  
obo ję tn y m  t o n e m :

—  W ięc  kon ieczn ie  m a m  d ob ijać  mego 
ojca? .,  konieczn ie  m am  m u  p o k a z a ć , źe 
n ie  m a  we m nie  ani isk ie rk i  m iłości i 
sz ac u n k u  d la  n iego?. ..

W a n d a  nie p o zn a w a ła  H e n ry k a .  Z a ję ta  
p rzez  te  k i lk a  m iesięcy w szys tk ićm  wię 
cćj niż n im ,  nie w ie d z ia ła ,  źe n ic  ta k  
ludzi nie zm ienia j a k  cierpienie, źe p rzy  
k re  dośw iadczen ia  czyn ią  Berce nieczu- 
łć m  i za h a r to w an ć m  n a  obce  dolegli­
wości.

— W ię c  t a k  t ru d n o  z rob ić  w ybór  p o ­
m iędzy  tym  s ta rc em  a m ną! —  zaw o ła ła  
m ocno obrażona,  o d s tę p u ją c  od  H e n ry k a .

—  B ardzo  t ru d n o !  —  odpow iedz ia ł  sta  
n o w czy m  głosem  i p o w s ta ł  szybko .  —  
U trac i łem  jego s e r c e , a  n ie  po zy sk a łe m  
twojego. Boję się ran ić  go  je sz c z e  w ię ­
cćj, ab y  nie s trac ić  osta tn ić j nadzie i p o ­
zyskan ia  m oże k ie d y ś  jego p rzebaczen ia  
i jego miłości.. .  Bo twojćj pew nie  n igdy  
n ie pozyskam .

—  Co ty  m ów isz? — z a p y ta ła  W a n d a  
zdz iw iona  i p rzerażona .

O b o ję tn o ś ć ,  j a k ą  H e n r y k  d o tą d  p o k a  
z y w a ł ,  b y ła  w ys i łk iem  z jego s trony. 
W ro d z o n a  uczuciow ość  w kró tce  p rz e m o ­
g ła  i odezw ał się z boleścią i ro zd raż n ie ­
niem :

—  W i e m , źe mię nie kochasz .. .  j e s t to  
o k r o p n e , ale na to  nie ma rady .. .

prawniczój,  m am  honor  pow tórn ie  sp ra ­
wę tę  szanow nym  panom  przedstaw ić .

K om isja  b ad a ją c  i ro z t izą sa ją c  spraw ę 
tę  n a  k i lku  posiedzeniach, wzięła  pod  ro z ­
w agę  nas tępu jące  trzy  p y ta n ia :

1) czy ob jęc ie  za rządu  k asy  o szczędno­
ści pod za rząd  g m iny  je s t  z k o rzy śc ią  dla 
tego z a k ła d u  i d la  m ias ta :

2) czy ad m in is trac ja  nie będzie  droższą;
3) czy zna jdz ie  się odpow iedni loka l 

na  um ieszczenie  kasy  oszczędności i po 
łączonego  z nią z a k ła d u  zastaw niczego.

Co do 1. K om isja  zgodz iła  się, źe ob 
ję c ie  k asy  oszczędności w za rząd  gm iuy, 
ty lko  z korzyśc ią  d la  nićj i d la gm iny  
być  może, gdyż fuudusz rezerw ow y o je- 
d n ę  trzecią część t. j .  o sum ę t ę ,  k tórą  
tow arzys tw o ogniow e b ie rz e ,  powiększy 
się, i że przez um ieszczenie  kasy  oszczę 
dności w ś ro d k u  m iasta  w o d p ow iedn ie j­
szym miejscu obrót,  a w ięc i dochód  się 
pow iększy .

Co do 2. W e d łu g  p re lim inarza  u ło żo ­
nego p rzez  kom is ję ,  adm in is trac ja  nie b ę ­
dzie droższą ,  gdyż  do tychczas  ad m in is t ra ­
cja  t. j .  pensje panów  u rzę d n ik ó w  w y n o ­
szą sum ę złr.  10,260 a  w ed ług  prelimi 
na rza  komisji wliczywszy już dw óch  p a ­
nów  d y rek to ró w  s ta ły c h ,  d o b r z e ,  bo  po 
złr. 2 ,000 roczn ie  do tow anych ,  sum a tyl 
ko  złr. 9 ,960  wynosi,  a  za tem  o z łr .  300  
mniój wynosi.

Co do  3. K om is ja  m a  oferty od pp. 
S tan is ław a  F e in tu c h a ,  K udalew skiego , L e ­
ona F e in tu c h a ,  k tó rz y  odpow iednie  loka  
Io w sw ych  rea lnośeiach  na umieszczenie 
kasy  oszczędnośc i w ynająć  gotowi, i t a k ­
że obok  gm a ch u  m ag is tra tu  t. j .  u kks. 
F ra n c isz k an ó w  są  loka le  o d p o w ied n ie ,  
kom is ja  j e d n a k  za  najodpow iedn ie jszy  i 
pod k aż d y m  w zględem  najstosowniejszy  
uzn a ła  dom  m ie jsk i ,  k o n su m p c ją  zw any, 
gdyż  zna jdu jące  się tam  u b ikac je  do lne  
są ja k b y  dla tak iego  z a k ła d u  urządzone ,  
i dawnićj za czasów  wolnego m iasta  w 
tych  loka lach  się też k asy  um ieszcza ły .  
W  dom u  t ć m , jest  te raz  c. k. d y rek c ja  
in iy n ie r j i ,  k tó ra  m ias tu  rocznie z łr .  800  
płaci,  idzie w ięc  ty lko  0 t o ,  aby  d y rek -  
cję tę  w innym  loka lu  um ieśc ić1*.

K om is ja  w ięc :
Z w ażyw szy ,  że w szys tk ie  inne k asy  

oszczędnośc i w państw ie,  a szczególnićj 
w naszym  kra ju ,  j a k  np.  wo L w ow ie ,  
T arnow ie ,  Rzeszowde i t. d. są pod z a rz ą ­
dem i op ieką  gminy;

zw ażyw szy , że ins ty tuc ja  z y s k a  przez  
pow iększenie dochodów  do funduszu  r e ­
zerwow ego o y 3 część, t. j .  o p rzeszło  
5000  złr. roczn ie ,  k tó re  do tychczas  to ­
w arzystwo ogniowe hierze, przez co w 
myśl § 32 s ta tu tu  z a k ła d y  d o b ro cz y n n e  
i uzy teczuo  C'-!o m iejscowe wcześuiój 
uw zględnione b y ć  b ędą  mogły;

zw ażyw szy, źe przez przeuiesienio kasy  
oszczędności do ś ro d k a  m iasta  w miejsce 
odpow iedn ie  i ob ró t  będz ie  większy;

zw azyw szy  nareszcie , że ustaw a p a ń ­
stw ow a o kasach  oszczędności nakazu je  
gm inom  ob ęcio kas  oszczędnośc i w w ła ­
sny za rząd ,  ta k  źa g m in a  na  zasadzie 
§ 55  s t a u r u  obow iązaną  będzie i n-k
rząd o b ją ć ;

K om isja  w n o s i :
1) R e p re ze n ta c ja  gm iny  m ias ta  K r a ­

kow a na m ocy  § 54  s ta tu  u k asy  o sz cz ę­
dności obejm ujo  z dniem  1 m aja  1873 
zarząd k asy  oszczędności i po łączonego  
z nią z a k ła d u  zastaw niczego .

2) R a d a  m iasta  ośw iadcza gotow ość 
zw rócen ia  tow arzys tw u  w za jem nych  u b e z ­
pieczeń od ognia k ap i ta łu  zak ładow ego  
(po rękn jem nego) ,  o ile takow y  przez toż 
tow arzys tw o  rzeczyw iście  zo s ta ł  z łożony 
i o ile w dniu  ob jęcia  k asy  oszczędnośc i 
pod za rząd  gm iny  w tćjże kas ie  zna jdo  
wać s ę będzie.

3) P re z y d e n t  w ypow ie  p rzed  1 lis to­
p ad a  r. b. to w arz y s tw u  w za jem nych  u- 
bezpieczeń  od  ognia  dotychczasowy' sto­
sunek  do kasy  oszczędnośc i i pu łączone-  
nego z n ią z a k ła d u  zastaw niczego .

4 )  R a d a  po leca  kom is ji  do tychczaso- 
wćj, aby  w na jk ró tszy m  czasie p rz e d ło ­
ży ła  radz ie  pełnć j  p re lim inarz  za rządu  
k asy  oszczędnośc i i w niosk i  co do p o ­
m ieszczenia  tćjże.

S z l a c h t o w s k i  wnosi p o p raw k ę ,  aby  
z w n iosku  kom is ji  u s tę p u  3 opuszczono  
s ło w a :  „o ile k a p i ta ł  ten  p o ręk o je m n y

W a n d a  w y b u c h ła  p u s t y m , g łuchym  
śm iechem .

— T o  w yborne!. ,  odzyw asz  się zawsze 
ja k  k o c h a n e k .  D a w n ić j ,  n im  posz łam  za 
c i e b ie , m o g ła m  ci p o d o b n e  rzeczy d a ro ­
wać, ale te raz  nie.

Z b l iż y ła  się do niego i z pew nćm  przy-  
m i le n ie m , z u śm iechem  na  u s tach  p o ło ­
ży ła  r ę k ę  n a  jogo  ram ieniu .  H e n r y k  pa 
t rzy ł  n a  n ią  j a k b y  tom u nie m óg ł  w ie­
rzyć ,  a  p rag n ą ł ,  żeby  to b y ło  p raw dą .

Z a w iła  k iw a ł  się n a  s to łk u  i k rę c i ł  
g ło w ą  p o d cz as  całćj tćj sceny  małżeń- 
skićj.

W a n d a  m ów iła  dalćj po w ażn y m  to n e m :
—  Je s te ś  n ie rozsądny .  G d y b y m  cię nie 

k o c h a ła ,  n ie  b y ła b y m  posz ła  za  ciebie. 
G d y b y  mi chodz iło  o m a ją t e k ,  m og łam  
go mieć od kogo  i n n e g o , i to z w iększą  
pew nością niż p rzy  tobie. Nie rozum iesz  
m ojego  usposobien ia .  N ie n J e ż ę  do k o ­
biet, k tó re  m a ją  czu łość  n a  ustach,  k tó re  
się p ieszczą i c iać k a ją  i pope łn ia ją  ty  
siące n iedorzecznośc i  d la  okazan ia  mę 
źom uczucia. J e s te m  coko lw iek  su row a 
w tćj m i r r z e , n ie lub ię  p rofanac ji  serca, 
nie zn io s łabym  tego, a b y  zepchnąć  uczu  
cie do rz ę d u  ig rasz ek  i kaprysów . D la ­
tego a nie z innćj p rzy c zy n y  w ydaję  ci 
się obo ję tną .  W ie rzy sz  t e m u ?

T w a rz  H e n r y k a  roz ja śn i ła  się, o de tchną ł  
silnie j a k b y  r ad o ść  podnios ła  jego piersi, 
i pochw yc ił  jć j  m a łą  rą c z k ę  w  obie swe 
dłonie.

—  W ię c  j a  się myliłem...  ty  mię k o ­
chasz  W a n d o ? . . .

W a n d a  z d o b y ła  się je szczo  n a  je d n o  
k ł a m s t w o :

—  Nie w ątp  o tćm  —  odpow iedzia ła ,  p a ­
trząc  m u  w oczy.

H e n r y k  się uśm iechnął.

zna jdz ie  się w k a s a c h  k a s y  oszczędności**, 
gdyż  s łow a to ja k o b y  rzu c a ły  cień p o ­
de jrzen ia  n a  d y rek c ję  tow arzys tw a  ogn io ­
wego, źe albo k a p i ta łu  tego swego czasu 
nio z łożyła ,  albo  z łożony  n iep raw nie  z 
kasy  tćj w yjęła . K a p i ta ł  te n  z o s t a ł  zło 
żony, o tćm  p rz e k o n y w a  sp raw ozdan ie  
rachunkow e z 1 r o k u  k asy  oszczędności,  
w k tó ry m  on f igu ru je ;  więc w ątp ić  nie 
można, że zna jdu je  się w k a s a c h  kasy  
oszczędności.

M e u d e l s b u r g  odp ie ra  a rg u m e n tac ję  
d ra  S z lach tow skiego  i pow iada ,  że k a p i ­
ta łu  owego p o ręk o je m n eg o  n i e  m a  wr 
kasach  kasy  oszczędności.  W ydz ia ł  wiel 
ki kasy  oszczędnośc i n igdy  p ieniędzy 
tych nie m ia ł w ręku; g d y b y  p ieniądze 
te, j a k  tw ierdz i p. S zlach tow ski,  r z e c z y ­
wiście zna jdow ały  się w kas ie  oszczędno- j 
ści, to  w ydzia ł  wielki pow in ienby  się b y ł  
upom inać,  aby  do rac h u n k ó w  k asy  wcią 
gnięte zos ta ły  ta k że  p rzy c h o d y  z k u p o ­
nów od tego kap i ta łu :  j a k  tego w yraźnie  
żąda s ta tu t  k asy  oszczędności w § 31. 
Ale w ydzia ł  nie m ó g ł  w liczać tych  k u ­
ponów, bo nie by ło  w kas ie  pap ierów  
stanow iących  k a p i ta ł  po ręk o je m n y .  J e ­
żeli p. S zlach tow ski tw ierdz i,  źe k ap i ta ł  
ten z łożony j e s t  w  ob ligacjach  r. 1865, 
to tw ierdzenie  to  sam o się zbija ,  bo  ta  
kich  obligacji d z i s i a j  ju ż  nie m a  w ca­
le, wyszły z obiegu.

P o  zam knięc iu  dyskusj i  p rzys tąp iono  
do g łosow ania  i p rzy ję to  p raw ie  je d n o ­
myślnie w niosk i komisji,  z p o p ra w k ą  p. 
M uezkowskiego, a b y  nie w y p o w iad a ć  t o ­
w arzystw u  n o t a r j a l n i e ,  ale d rogą  
p r e z y d j a l n ą .

P rezes  M a je r  wnosi, a b y  w yraz ić  u z n a ­
nie tow arzys tw u  ogniow em u za  tylo letn ie 
opiekowanie się k a s ą  oszczędności.

S p raw ozdaw ca  M ende lsbu rg  cieszy się, 
że n ie ty lko  w im ieniu  kom is ji  ale i jego 
w łasnćm  z p o p ra w k ą  p rez esa  M a je ra  z u ­
pełnie się zgodzić  m oże ,  lecz nadm ienia ,  
źe kom is ja  tak i  sam  w niosek  n a  najbliż- 
szćm posiedzeniu  ra d y  pos taw ić  zam ie­
rzyła .

R a d a  uchw ali ła  p o p ra w k ę  p rezesa  Ma- 
jera .

D r.  B o c h en e k  w niósł in te rpe lac ję  do 
prezyden ta ,  d laczego  do k o m is j i ,  m ającćj 
zbadać w szystk ie  b u d o w y  now e w y k o n a ­
ne w K ra k o w ie  w osta tn ich  dwóch la tach, 
wezwano dw óch  bu d o w n icz y ch  M atusiń- 
ski> go i N icza, k tó rzy  b u d o w y  te po wię- 
kszćj części sam i stawiali?

P an  p rez y d en t  u sp o k a ja  in te rpe lan ta ,  
źo rew iz ja  ta  dom ów  odbędz ie  się w ten  
sposób, a b y  n ik t  nie b y ł  sędz ią  we wła- 
sućj sprawie.

Lipnik i  5 psździernika.
(W.) Kilkunastu obywateli tutejszych, a ria 

ich czele p. Jakób Liudert — naczelnik gminy 
L ipnika— wnieśli do rady powiatuwćj bialskićj 
podanie w formie wniosków, w których nader 
ważne kwnstje poruszone zostały. — Żądania 
w tćm podaniu zawarte są żądaniami nietylko 
podpisanych na nićm obywateli, ale streszczają 
W sobie tt> niezadowolenie, które głęboko mir- 
ttljn W pminncll K f  ł* J U .

Oto rnnićjwięeój treść podania i rzeczonych 
wniosków, które bez dalszych uwag podajemy, 
jako charakteryzujące stan rzeczy i usposobie­
nie gmin małomiejskich i wiejskich:

Już minął drugi okres wyborczy reprezen­
tacji gminnych i powiatowych, utworzonych na 
mocy ustawy gininnćj z dnia 12 sierpnia 1866  
i będących z nią w związku ustaw o obszarach 
dworskich i o reprezentacji powiatowćj.

Rady gminne i zwierzchności gminne otrzy­
mały wprawdzie na podstawie tych ustaw dość 
obszerny zakres działania, lecz sześciolctne nie­
przerwane stosowanie ustaw tych w praktycz- 
nóm życiu doprowadziło nas niestety do tego 
s m u t n e g o  przekonania, źe przepisy te, stojące 
w rażącej sprzeczności z §  2 ustawy zasadniczej 
z dnia 21 grudnia 1867 r . , nie odpowiadają 
stosunkom ani potrzebom, w jakich kraj nasz 
zostaje.

I. Na czele ustaw grzeszących przeciw pier 
wszym podstawom ustaw zasadniczych, miano­
wicie przeciw zasadz:e o równouprawnieniu 
obywateli państwa, stoi niezaprzeczenie ustawa 
o konkurencji drogowćj.

Znaczna ilość gmin, należących do powiatu 
bialskiego, tak już jest obciążona daninami na 
szkoły i kościoły, tudzież podatkami ściśle 
gminnemi, że suma takowych przenosi prawie

—  A w ie s z , j a  ciebie ju ż  posądza łem .
—  O k o g o ?  —  z a p y ta ła  p rę d k o  W a n ­

d a ,  nio sp o t r z e g a ją c ,  źe m oże  s ’ę z d r a ­
dzić tćm py tan iem .

—  O kasz te lan ica . . . .  O d k ą d  on zaczą ł  
byw ać  u n a s ,  w y d aw a łaś  mi się je szcze  
obojętn ie jszą , jeszcze z im nie jszą  dla mnie. 
N ie wiem dlaczego p rz y p o m in a łe m  sobie 
często tę  noc, k ie d y  po  raz  p ie rw szy  do 
nas  przy jechał. . .  P am ię ta sz  z a p e w n e ,  źe 
za s ta łem  cię w tenczas  zm ien ioną  i po m ie ­
szaną;  nie s p a ła ś ,  chociaż  by ło  ju ż  ta k  
późno...  I le  raz y  t a  chw ila  p rz y sz ła  mi 
późnićj na  m y ś l , zdaw ało  mi s i ę , źe to 
jego by tność  ta k  w p ły n ę ła  n a  ciebie.. .

—  I  cóż w ięcćj? . ..  —  z a p y ta ła  W a n ­
da z jakim ś ża r tob liw ym  i g o rzk im  z a r a ­
zem uśmiechem.

H e n r y k  roześm ia ł  się serdecznie.
—  W ięcćj ju ż  n ic  —  o d rz e k ł  —  chy ­

b a  t o , że z tego p o w odu  m a rtw i łem  się 
bardzo.. .

—  Ale te raz  ju ż  m artw ić  się nie b ę ­
dziesz?. . .  kasz te lan ie ! . . .  ( W a n d a  w zru ­
szy ła  ram ionam i) —  M ogłeś przyna jm nić j  
w ybrać  kogo  innego... G d y b y m  te raz  w 
k im  się z a k o c h a ła ,  to pew nie  w tak im , 
k tóregom  nio z n a ła  p rzed  tobą.. .  Jeżeli  
je s tem  p łochą  k o b ie tą ,  to pewnio moje 
serce nie cofa łoby  się w s t e c z , ale p r a ­
gnęłoby  czegoś nowego i n ieznanego . A le 
da jm y  tem u p o k ó j1 —  d o d a ła  — czy 
wiesz, jak i m a m  p r o je k t ?

—  J a k i ?
—  Je c h a ć  do W a rsz a w y .  T o  oddali 

nas  od ty c h  w szys tk ich  p rz y k ry c h  w spo ­
mnień i od  ty c h  m ie jsc ,  w k tó ry ch  tyle 
złego  p rzeżyliśm y. W y rw ie m y  się także  
z tego to w a rz y s tw a ,  k tó re  tu  m a m y ,  a 
k tó re ,  p ra w d ę  m ówiąc, j e s t  nu d n e  i głu-

70 pet podatku stałego. W  wielu innych po­
wiatach podobne zachodzą stosunki.

W ydziały rud powiatowych częstokroć znie­
walają gminy do budowania i utrzymywania 
dróg, wykonywując przepisy ustawy i odpowie­
dnie rozkazy swoje z drakońską nieraz surowo­
ścią, niepomne na to, źe wydatki z budową i 
utrzymaniem dróg połączone, obok innych wy­
datków na cele rządowe, krajowe i gminne —  
przewyższają siły materjalne gmin.

W ydziały powiatowe niepomne na istniejące 
już przeciążenie gmin pojedynczych podatkami 
i daninami na rzecz skarbu, kraju i gminy sa­
mćj, wymierzają kary pieniężne na niby niepo­
słuszne, w istocie zaś do wykonania rozkazów 
(z powodu braku zasobów) niezdolne gminy, i 
ściągając takowe, powiększają tćm samćm ogól­
ne ubóstwo i nędzę i ogólne niezadowolenie.

Grłównćm źródłem tego złego jest niezaprze­
czenie ustawa o konkurencji drogowćj. Ustawa 
ta uwalnia właścicieli obszarów dworskich od 
wszelkieh obowiązków przyczyniania się do bu­
dowy i utrzymywania dróg w dobrym stanie, 
nakładając na nich jedynie obowiązek dostar­
czenia drzewa do budowy lub naprawy drogi 
potrzebnego.

Jak względny atoli jest ten obowiązek, wy­
nika już z tćj prostćj okoliczności, źe często 
na przestrzeni jednomilowćj, a nawet większćj, 
budulec zupełnie jest zbytecznym; tam więc 
właściciel obszaru dworskiego spoczywać może 
z załoźonemi rękoma, a spoglądając na swych 
współobywateli pracujących nad utrzymaniem 
drogi, powiedzieć może : „Dziękuje Ci, Panie
Boże, iż nie jestem  takim jak ci, co w pocie 
czoła drogi naprawiać i utrzymywać muszą. “
I to się zowie równouprawnieniem wobec prze­
pisów ustawy !

Przy takim stanie rzeczy cały ciężar budowy 
i utrzymania dróg w należytym stanie spada 
na właścicieli mniejszych posiadłości, tj. na 
członków gmin wiejskich, którzy przy mniej­
szych zasobach materjaluych obowiązki według 
zasad słuszności na obszary dworskie przypaść 
mające sami wypełniać muszą.

Ustawa atoli, dozwalająca zrzucić z jednego 
ciężary i obowiązki a w łożyć takowe na dru­
giego, sprzeciwia się zasadom ogólnym o pra­
wach i obowiązkach współobywateli, według 
których wobec przepisów ustawy jeden drugie­
mu zupełnie równym być winien.

Przy takim stanie rzeczy nagląca nasuwa się 
potrzeba przeprowadzenia zmian odpowiednich 
w samćj ustawie o konkurencji drogowej, zanim 
jednak to się stanie, winno być zadaniem wy­
działów powiatowych, aby wszystkie wady i 
ułomności ustawy w zastosowaniu do potrzeb 
miejscowych postępowaniem swćm w praktyce 
ile możności złagodzić, a zbyt surowćm prze 
prowadzeniom ustawy nie wzbudzać w obywa 
telach niechęci ku instytucjom autonomicznym 
i osobom takowe reprezentującym, nie podko 
pywać powagi tćj władzy, na którćj cięży 
święty obowiązek starania się o dobro swoich 
obywateli.

Dotąd wydział rady powiatowćj bialskićj do 
usunięcia złego ręki nie przyłożył; dlatego 
podpisani na wspomnianćm podaniu obywatele 
następujące przedłożyli wnioski radzie powia­
towćj w myśl §  28 ust. o repr. pow .:

a) Aby rada powiatowa zważyła, czyby nie
liyl.. o<.-»v■<óra Tr uir&ć- tłrr w uitil*n 'tt ł i*j' > W rptr

pr .śbę, by tenże podczas przyszłć] kadencji 
sejmowej stosowne poprawki do ustawy drogo­
wćj poczynił, mając na celu równiejszy i słu­
szniejszy rozkład w ponoszeniu kosztów na 
drogi gminne.

h) Czyby nie należało aż do osiągnięcia sku 
tku tych zabiegów wstrzymać wykonanie zarzą­
dzonych egzekucji i wszelkie dalsze ściąganie 
zagrożonych kar?

Następnie przystępują petycjonarjusze do 
drugiego punktu swych żądań:

II. Do innych chorób organizm nasz toczą­
cych należy także tak zwany przywilej propi- 
nacyjny.

Podczas gdy kraje ościenne starły ostatnie 
ślady tćj starożytnćj instytucji, tamującćj roz­
wój rolniczy i przemysłowy, kraj nasz z czy­
stego nabożeństwa dla tak dawnćj instytucji 
takową utrzymuje i dla przysporzenia korzyści 
materjaluych niektórym członkom kraju gorli­
wie pielęgnuje. Nie zapuszczają się podpisani 
na petycji w bliższe ocenienie stron ujemnych, 
aż nadto notorycznych tego przywileju, i sta­
wiają wręcz w niosek, aby rada powiatowa sto­
sowne poczyniła kroki celem natychmiastowego 
zniesienia przymusu propinacyjnego.

III Dalszą anomalją w krajowćm ustawo 
dawstwie naszćm jest u s ta w a  o w y n a g ro d ze n iu

pie. T a m  b ęd z ie m y  spokojn ie js i  i w e­
selsi, m oże n a w e t  szczęśliwsi.

P ro je k t  w ten  sposób  zachw alany  przez  
W a n d ę ,  sp o d o b a ł  się H en ry k o w i.  Z d a w a ­
ło m u  się, źe ze zm ianą  m ie jsc a ,  będzie 
m ó g ł  w istocie o d zyskać  tę  sw obodę  u- 
mysłu, k tó rą  o d d aw n a  u trac ił .

—  Szczęś liw a p rzy sz ła  ci myśl,  —  o d ­
pow iedzia ł.  — T a k ,  pow inn iśm y się stąd  
u s u n ą ć ; m oże gdzieindziój zacznie  się dla 
nas  inne życie.

—  N a to  je d n a k  m usim y m ieć w ięk ­
sze da leko  fundusze  —  p rz e rw a ła  p r ę d ­
ko  W a n d a .

— A  to się inaczój s tać  nie może, ty l ­
ko  w ten  s p o s ó b , źe odb ie rzesz  od  ojca 
swój m a ją te k  —  d o d a ł  pow ażn ie  Zaw iła ,  
po dnosząc  się z k r z e s ł a ,  n a  k tó rćm  do ­
tychczas  spoko jn ie  p rzys łuch iw ał  się ro z ­
m ow ie m a łż o n k ó w ,  to p o k ręc a ją c  wąsy, 
to  u śm iechając  się złośliwie.J

—  T ru d n o  o d m ó w i ć  co tak iem u  an io ­
łow i —  m ów ił  d a l ć j  i wziąwszy H e n r y ­
k a  pod  r a m ię ,  s ta n ą ł  z nim p rzed  W a n  
dą — zw łaszcza ,  k ied y  ten an io ł  dob rze  
radz i.  T y lk o  się p rzypa trz ,  co to  za oko, 
co to za  u s ta ,  ja k a  szyja!... N iech  mię 
d jab li  b io r ą ,  g d y b y m  nie by ł  jć j  k u z y ­
nem , m us ia łbyś  się bić ze m ną  o nią!

H e n r y k  p a t rz y ł  na  W a n d ę  i ogarn ia ł  
jćj wdzięki tćm okiom, ja k b y  jeszcze był 
jć j  kochank iem .

—  W a n d o !  —  za w o ła ł  cicho drżącym  
głosem  i po ch y l i ł  się k u  nićj z n iem ą 
p rośbą  o poca łu n e k .

W a n d a  w m ilczeniu  p o ło ż y ła  na  jego 
ustach  swoje m a l e ń k i e ,  różane  usteczka.

  B raw o, b r a w o !... otóż to mi się po ­
d o b a !  — w o ła ł  Z aw iła  t rzy m a ją c  ciągle 
H e n r y k a  p o d  ramię. Bądź pew ny  mój 
k o c h a n y ,  źe n ik t  lepićj od  żony ci n ie

kosztów leczniczych, według którćj ciężar spada 
na tę gminę, do którćj leczony przypadkowo 
należy. —  Postanowienie to zupełnie jest n ie­
słuszne i z duchem czasu niezgodne. Gmina 
nie może zabronić swoim członkom wydalania 
się do miejsc innych i szukania tamże zarobku 
na swoje utrzymanie.|

Jeż. li zaś jeden lub drugi z członków gminy 
swoją siedzibę przynależności opuszcza i zdała 
od takowćj w chorobę zapada, toć rzeczą jest 
niewytłumaczoną, dlaczego właśnie ta gmina, 
do którćj chory przypadkowo należy, koszta 
leczenia ponosić winna, jeżeli takowych leczo­
ny sam z własnych zasobów ponosić nie moze. 
Słuszność wymaga, aby koszta te z funduszów 
krajowych ponoszone były; dlatego tćż pety­
cjonarjusze żądają, aby rada powiatowa pole­
ciła wydziałowi powiatowemu, iżby tenże sto­
sowne poczynił kroki w celu przywrócenia da­
wnego stanu rzeczy, tj. aby koszta leczenia 
z funduszu krajowego pokrywane były.

Najdonioślejsze żądanie postawili wniosko­
dawcy na końcu:

IV. Wreszcie (piszą oni) rzeczą jest nader 
pożądaną, aieby obszary dworskie z gminami 
wiejskiemi połączone były, albowiem dzisipjsza 
odrę ność nadaje obszarom dworskim możność 
usuwania się od obowiązków na nie przypada­
jących, tudzież odciągania się od ponoszenia 
ciężarów które wspólnie na gminie i na obsza­
rze dworskim ciężyć powinny, podczas gdy 
obszar dworcki do ciężarów gminnych w miarę 
uiszczanych podatków stałych przyczyniać się 
winien.

I w tym względzie stawiają podpisani wnio­
sek, ażeby stosowne poczynię kroki, by obsza­
ry dworskie z gminami wiejskiemi połączone 
były.

Z uwagi zaś na tę okoliczność, źe powyższe 
cztery wnioski są tak ważne i całego dotyczące 
kraju, iż dalsze usuwanie takowych ad feli- 
ciora tempora, krajowi tylko szkodę wyrządzić 
może, z uwagi nadto, że wnioski te dotyczą 
wszystkich warstw społeczeństwa, i mają na 
celu usunięcie przepisów bądz to z ustawami 
za8adniczemi, bądź też z potrzebami kraju n ie­
zgodnych, wobec tego wszystkiego stawiają 
podpisani ostateczny wniosek, aby rada po­
wiatowa powyższe cztery wnioski natychmiast 
pod obradę wzięła, stosownie do takowych 
uchwaliła, a następnie uchwałę tę wszystkim  
radom powiatowym w Galicji, tudzież w szyst­
kim posłom na sejm krajowy w Galicji zako­
munikowała, ażeby uchwały te jal.o naglące, 
stosowne poparcie w naj.bliźszćj kadencji sej- 
rnowćj znaleźć mogły.

Gmina Ujście so lne  zobowiązała się aktem 
fundacyjnym z dnia 16 września r. b., do utwo­
rzenia posady drugiego nauczyciela przy szkole 
w U jściu , któremu wypłacać będzie rocznie 
pensję w kwocie 200  zła. w miesięcznych ra­
tach z góry; prawo prezentowania tego nauczy­
ciela zastrzegła sobie gmina.

W y b ó r  uz u pe ł n i a j ąc y  jednego członka do 
rady pow. w M yślenicach, z grupy gmin wiej­
skich, odbędzie się dnia 11 listopada b. r.

Wybory odbędą się w mieście powiatowćm; 
o g idzinic i miejscu takowych zawi domieni 
zostaną wyborcy kartami legitymacyjnemi.

Pr z y  uzup e ł n i a j ą  cym w y b o r z e  do rady
pow. zoaraskićj w d du ló  b. ui. z grupy wła­
ś c i c i e l i  większych posiadłości, wybrany został 
p. Tadeusz Fedorowicz, właściciel dóbr Kle 
banówka.

Wiadomości z literatury i sztuki.
K w e s t j a  k s ;ą ż e k  sz k o lnych  zos ta ła  

świeżo poruszoną  w k i lku  a r ty k u ła c h  ró- 
ż iych pism  galicy jsk ich .  P o w ó d  do tego 
da ła  ta  pow szechn ie  z n a n a  okoliczność,  
ze au toram i książek  szko lnych  są zw yk le  
u nas  sami panow ie  ra d c y  szkolni,  że ci 
sam i panow ie  r a d c y  szkolni dec y d u ją  o 
dzie łach  p rzeznaczonych  d la  szkół,  k tó -e  
k okolwit-k inny  pow aż y łb y  się n i. . ,ć 
a lbo  w ydać ,  źe oni wreszcie są j i u j . y m i  
zw yc ięzcam i n a  w sze lk ich  ko n k u rsac h ,  
k tó ry ch  p rzedm io tem  jest nap isan ie  k s ią ż ­
ki szkolDĆj, ułożenie wypisów, e lem en­
tarzy  i t. p. Z d a r z a  się naw et,  że z fun­
duszu  p rzeznaczonego  na  po d o b n y  k o n ­
k u rs  bez og łoszenia  go zupe łn ie  dają  się 
za liczk i  au to rom , k tó rzy  m ają  być  n a  t a ­
kim k o n k u rs ie  zw ycięzcam i.  Nie p o trze ­
bu jem y  pow tarzać ,  j a k  n iestósow nćm  je s t  
tak ie  postępow anie .

W  ostatnim czasie ra d c a  szko lny  ks. 
dr. Janota rów nież  zaczą ł  naś ladow ać

życzy. S łucha j jć j  r a d y  i ufaj j ć j , a b ę ­
dziesz da leko  szczęśliwszy. T o  pow inie­
neś raz  na  zawsze sobie z a p a m ię t a ć , że 
w szy s tk o ,  co o jciec z r o b i ł ,  z rob i ł  z z a ­
zdrośc i i dziw actw a , dla dogodzen ia  swo- 
jć j  fantazji .  A  to znow u  b y ło b y  g rz e ­
chem  , ażebyśc ie  wy dla je g o  k a p ry su  
zm arnow ali  sobie życie i żyli jak  dziady. 
S ta ry  tego naw e t  nie p o c z u je , choćby  
m u ze szka tu ły  u b y ł  jak i  m iljonik, a  wy 
możecie z tćm żyć szczęśliwi. A  j a k  d o ­
staniecie , co w am  się należy, no  to  w te­
dy bez wielkiego k ło p o tu  i m nie  także  
będziesz m ó g ł  oddać  m oje  t rz y  tysiące 
dukatów .

H e n r y k  w y sze d ł  z Z aw iłą  u po jony  jć j 
poca łunk iem  i nadz ie lą  tęgo szczęścia, 
k tó re  w idzia ł w przysz łośc i .  W  tćj chwili 
w ierzy ł  te m u  j a k  n s jm ocn ić j  , źe pow o­
dem  je g o  zgryzot,  n ieporozum ien ia  z żo­
ną  i c h ł o d u , j a k i  pom iędzy  niemi p a n o ­
wał, b y ła  ty lko  ta  okoliczność, że ich in- 
te re sa  m a ją tkow e nie by ły  uregu low ane , 
że ich b y t  m ate r ja lny  nie m ia ł  źadnćj 
sta łć j pods taw y  i pew ności i że z b y t  b li­
sko  tego m iejsca baw il i ,  w k tó rćm  ich 
szczęście  ju ż  w pierw szćj chwili dotkliw'y 
cios o trzym ało .

Z n iezm ierną  poc iechą  swego serca 
w idział się zm uszony  p rzy z n ać ,  źo na  to 
wszystko  nie by ło  lepszego lekars tw a,  
lak  to, k tó re  d o ra d z a ła  m u żo n a :  p o sz u ­
k a ć  w innych  s t ronach  d la  siebie d o mu  
i zapew n ić  sobie n iezależną egzystenc ję .

N a  drug i dzień po tćm , pan P ajączkow -  
sk i ,  jeden  z n a j t ę ż s z y c h  ju rys tów  w D u  
bnie i jego o k o l ic a c h ,  w ychow an iec  by- 
łć j n iegdyś palestry  Iubelakićj, zano tow ał  
sobie w sw oim  pugila resie  dla p a m ię c i :)

„ H e n ry k  hr. O ch o c k i  contra  J a n  Alo- 
k sa n d e r  hr .  O c h o c k i .** (Ciąg d. n.



K R A J z środy 23 października.

ten Bystem protegow ania swoich w łasnych 
autorskich płodów . O pow iadają, źe na 
w izytach i objazdach po szkołach ks. dr. 
Jan o ta  pilnie kontroluje, czy profesoro­
wie i uczniowie używają, książek jego 
nakładu. Tyczy się to mianowicie jego 
gram atyki niem ieckiej. I  biada tem u nie­
szczęśliwemu, k tó ryby  został schwytany 
na gorącym  uczynku sprzeniew ierzenia 
się gram atyce ks. Janoty .

Jeżeli k tó ry  z nakładców  poważy się 
wydać gram atykę n iem iecką, k tó raby  
m ogła zastąpić w szkołach gram atykę J a  
noty, to nadarem ne będą wszelkie jego 
trudy, ażeby dla książki swojego nak ła  
du uzyskać choćby najskrom niejsze p o  
l e c e n i e  rady szkolnćj. Panow ie radcy 
naturalnie, nie p rzeczytają jó j sami, bo 
na to nie m ają czasu, oddadzą zatćm  je  
dnemu z pom iędzy siebie, a mianowicie 
ks. Janocie, k tó ry  jest referentem  do 
wszelkich gram atyk  niem ieckich. Ks. J a  
nota obiera w prawdzie subreferentów , ale 
zawsze je s t sędzią w własnój sprawie. T a  
k ie  postępowanie, pow tarzam y, je s t nie- 
stósowne. D latego ja k  najchętniej pisze­
my się na zdanie Dziennika PolsldegOj że 
ocenianie książek szkolnych powinno n a ­
leżeć w yłącznie do specjalnćj z ludzi nio 
interesow anych złożonćj kom isji.

Spodziewam y się, źe p. nam iestnik te ­
raz, gdy ta  spraw a we w szystkich dzien­
nikach poruszoną została i gdy skargi 
powszechne nauczycieli i uczniów nie 
mogą ju ż  dłużćj być tajone, ze stanowi 
ska swego naczelnego w radzie szkolnćj 
skorzysta i przyczyni się do spraw iedli­
wego załatw ienia tćj Bprawy.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Cholera we Lwowie według wykazu z d. 

19 b. m.: zoBtało osób chorych 13, zachoro­
wało 15, wyzdrowiało 7, zmarło 2, zostało 
dnia 20 października w leczeniu 19.

Szczutka nr. 21  odznacza się dowcipem i 
humorem. Między innemi pisze on:

W iedeński bankier p. Sothen prosi nas o u- 
mieszczenie inseratu, który  dla ważności poda­
jem y na tem miejscu:

W ażne dla W ysokiój Szlachty i 
publiczności galicyjskiej i 

dla dewotek wszelkiego rodzaju.
Ze sm utnći wyprawy mojśj po runo złote do 

K rakow a pozostały  mi w zapasie 
dwie sztuki Jezuitów, bardzo mało używane. 

Jeden z nich szeiciostrzałowy 
a druyi pięciostrzaioioy.

Praktyczność tćj broni poświęcanćj okazała 
się przy komjietowaniu o pożyczkę bardzo do- 

itnie na kilku indyw iduach rady miejskićj kra- 
kowskićj, tak wiary katolickićj jako teź  i moj- 
zeazowćj. N ajsubtelniejsze sum ienia i na jd ra­
żliwsze serca zabijają w lot.

Obie sztuki można nabyć u 
mnie po bardzo niskiej cenie.

W  P rzes t oga. W  razie, gdybym kupca 
nie znalazł, zrobię z nich ofiarę na ołtarzu na­
iwności galicyjskićj.

Niasto Jaryczow stało się pastw ą płomieni.
■grrzał kościół, cerkiew, bożnica, szkoła i
koło 400  domów z zabudowaniam i. P ozostał 
wór i kilka nędznych domków na końcach 
iasta. Spłonęły także znaczne zapasy towa- 

ow. Szkody zrządzone obliczają na miljon zła. 
i zar pow stał w niedzielę dnia 2 0  b. m. koło 

odz. 12  w południe z powodu nieostrożności 
zicci, które w nieobecności rodziców baw iły 
ię zapałkam i i papierosam i.

List g .nczy . — Sąd obwodowy w Rzeszowie
,iga za morderstwo i rabunek Jędrzeja  Lencz- 

ta ra  z Czarnćj, zam ieszkałego w Mal.iwie; i 
-rauciszka K ędzierskiego z Golcowej. Lencz 
ar ma la t 37 , je s t wysoki, barczysty , ma 
zarne oczy i włosy i je s t uzbrojony dubelto­
wym pistoletem ; K ędzierski ma la t 31 , niski, 

‘"'ondyn, ma oczy piwne.
Pożary.— W  M achnówku, wpow. sokalskim , 

gorzały 29 wrześuia zabudow ania gospodar­
skie z zapasam i tegorocznego zboża, k tóre s ta ­
nowią dochód rz. kat. probostw a w Bełzie; 
zkoda wynosi 1 4 ,000  zła. Zandarm erja odsta- 
iła do c. k. sądu pow. w Bełzie w łościanina 
odejrzanego o podłożenie ognia.

Komedja Adama Bełcikowskiego »Kr<5i-

D onżuan" przedstaw ioną by ła  w Poznaniu 
dwa razy w sobotę i w niedzielę i zgrom adziła 
liczną publiczność do teatru . R ecenzja w Dz. 
Pozn. umieszczona, przyznaje temu utworowi 
nie mało zalet. „Owa scena trzech kobiet z A u­
gustem  w akcie 4-ym  i parę  innych mnićj już 
wybitnych, mogły wyjść tylko z pod pierwszo­
rzędnego pióra" —  pisze Dz. Poznański, pod­
nosząc także piękność i szlachetność dykcji, 
jako  też piękny efekt, k tó ry  sprawia całość, 
dowodząca, źe au tor potrafi się wywiązać z za­
dania wyŹ8zćj naw et komedji. W ystaw a była 
bardzo staranna, co nader zaszczytne daje 
świadectwo o dyrekcji poznańskićj, k tóra do­
piero od dni k ilkunastu objęła zarząd teatru. 
R ecenzent Dz. Pozn. oddaje także pochwały 
artystom , szczególnie zaś p. Grabińskiem u w y­
stępującem u w roli króla A ugusta II, mówiąc: 
„W yznajem y z całą szczerością, źe roli tćj 
lepićj grać niepodobna."

Czasopisma PoUtik i Pokrok w P radze  cze-
skićj z 21  b. m. zostały  skonfiskowane.

Biuro stręczeń. — Dawno ju ż  dawał się 
czuć u nas b rak  b iu r a  s t r ę c z e ń ,  w których 
by bez pośrednictw a stręczyeielek służbodaw cy 
znaleźć mogli służących obojga płci. T akie 
biuro stręczeń otw orzył świeżo w Krakowie 

Mikulski, k tó ry  założył ju ż  dawnićj u nas 
in s ty tu t posługaczy.

H O T E L  VICTO RIA. Przyjechali: M aurycy 
hr. P u łask i wł. d. z Zatora; F ran . hr. L ubiński 
wł. d. z W ielkiego Kazim ierza; Jó ze f hr. Cie- 
choński wł. d., Eug. Strzelecki wł. d., A. Za- 
narski wł. d., z Galicji; M arjan hr. Gruszecki 
wł. d. z P ław na; K az. hr. K rasiński wł. d. 
z W arszawy; A lbert U m iastowski wł. d. z W il­
na ; Jan  D ruczewski ob. z K ijow a; Ignacy Za- 
bielski wł. d. z Podola.

skićj ludności uw alniali się od podatku 
krw i, źe to w zbudzało i w zbudza ciągle 
nienawiść ku nim ludności chrześciań- 
skićj, a wreszcie może doprow adzić w i- 
stocie do niem iłych katastrof. A by więc 
takim  katastrofom  zapobiedz, aby  p rze­
szkodzić wybuchowi walki bratobójczćj, 
k tó ra  zdaniem  K arm elina, czy tćż auto­
ra  jego obrony zbliżać się m a, pow ziął 
K arm elin p iękny i patrjo tyczny zam iar 
w ykrycia w szystkiego, nie m ogąc dłuźćj

takow ym  obwiniony, utrzym ując, źe ob­
winieni w tam tym  procesie obrali sobie 
tylko taką  obronę. K arteczkę, w skazaną 
m u przez przewodniczącego, a zaw iera 
jącą  następu jąca: „A ssentiren sie alle — 
auch K riippel“, uznaje jako swoją ręk ą  
pisaną, utrzym uje zaś, iż chyba w żarcie 
napisał, lub Margulies mu podyktow ał.

Co do przyznania się wobec św iadka 
Z insa i M aizelesa, iż zarobił 20 k ilka ty 
sięcy, to przypuszcza, źe takow e uczy

— 8.75 
— 6.50

— 3.25

9.50
7.25
6.25
3.50

patrzeć się na pokrzyw dzoną ludność nił, oświadcza jednak , źe ty lko w żarcie
n n r y . p s p i u i i o l r o    «  ^ ^  1 *  _ n  • i  i  -r \  . ■» Jchrześciańską, —  a powziął go zupełnie 
bezinteresow nie, z czystego patrjotyzm u 
i ludzkości.

Jeżeli się dziwnem m ogło wydać, że 
obwinionemu o zbrodnię tak  w ielką ka- 

;rą  zagrożoną, pozwolono zaglądać do 
swoich papierów, i ztam tąd czerpać od­
powiedzi na zapytanie przewodniczącego, 
to tem bardziój wzbudziło zadziwienie — 
gdy przew odniczący również zapytania 
odczytyw ał, a to naw et takie, k tó re  od­
nosiły się do wypowiedzianćj dopiero co 
odpowiedzi K arm elina.

N a odczytane przez przewodniczącego 
zapytania, czy K arm elin był upow ażnio­
ny przez ja k ą  w ładzę do użycia wszel­
kich  do celu prow adzących środków , o- 
pow iada obwiniony całą ju ż  w akcie o- 
skarżenia do poprzedniego procesu Mar- 
guliesa opowiedzianą genezę spraw y p rze­
kupstw a ; odwołuje się na m inisterstwo 
obrony k r jow ój hr. N eipperga i m ajora 
Ludolfa.

P r z e  w. Pow iedziałeś pan , i to jest 
zgodnem  z aktam i, źe przedłożyłeś m a­
jorow i hr. Ludolfow i dwa plany, jeden , 
w edług k t ó r e g o  m i a ł  mu do pobo­
ru  tow arzyszyć przebrany za kam erdyne­
ra  lekarz, drugi, w edług którego major 
m iał udaw ać przekupnego. Mimo to czy­
niłeś pan, zanim jeszcze m ajor przystał

Wiadomości urzędowe.
Wyciąg z dziennika urzędowego G azety

Lw ow skiej z dnia 18 października.
—- Cesarz udzielił radcy sądu kraj. p rzy ! na jed en  z tych planów, przygotow ania 

sądzie ob w. w Przemyślu, Janowi Lamplowi, | do w ykonania drugiego planu o prze- 
powodu przeniesienia go na jego żądanie kupstw o, ogłaszając, — źe m ajor jest w 

w stan stałego spoczynku, w uznaniu jego ■ w złych interesach, i potrzebuje pienię- 
wieloletnich, wiernych i pochwalonych usług, j dzy. S tarałeś się nawet dla niego o po- 
tytuł i charakter radcy wyższego sądu krajo-. źyczkę. D la  czego t o ? . . . .

[ O b w. O głaszanie tych wieści o majo- 
Ed y k t a .  Sąd pow. w Gródku wzywa P e r-1 rze m iało na celu w ykazać m ię jak o  po- 

dynanda i Antoninę Herzigów, ażeby zgłosili j w iernika majora.

wego.

się po torbę znalezioną w r. 1871 u  D m ytra 
Makowskiego w O broszyn;e. —  Lwowski sąd 
kraj. ustanow ił dla K arola Budweisera w sporze 
z Hermanem Bertholdem pto 482  zła. kurato 
rem dr. Pom ianow skiego.— T enże sam sąd za ­
wiadamia spadkobierców  Ju lji B iałobrzeskićj, 
ze dozwolono w ykreślenie praw a dożywocia 
zain tabulonanego na rzecz powyższćj na do 
brach Kawęciny. —  Lwowski wyższy sąd kraj. 
zniósł konkurs rozpisany do m ajątku A ntoniny 
R adziw iłł W yndham .

L ic y t a c j e .  W  sądzie obw. w Przem yślu, 
4 listopada i 2 grudnia, realność 1. 194 tam że. 
—■ W  sądzie pow. w Zborowie, dnia 14 i 27 
listopada, i 12 grudnia, realność 1. 4 w Kai 
nem .— W  sądzie pow. w Łańcucie, dnia 21  li­
stopada i 1 2  grudnia, gospodarstw o 1. 60 w 
G łuchow ie.— W sądzie pow. w Podgórzu, dnia 
31 października, 28 listopada i 8 stycznia 
1873 r., realność 1. 14 w Ludwinowie.

K o n k u r s .  P rzy  lwowskim urzędzie poczto­
wym posada konduktora, p łaca 40 0  zła.

S p r a w y  s ą d o w e .

Stanis ław ów  14 października. 

P r o c e s  K a r m e l i n a  o o s z u s t w o .
(C ią g  d a ls z y .)

G dy Karm elinowi udzielono głos d  
obrony, począł swe papiery przerzucać, 
a znalazłszy to, czego szukał, z wielkim 
patosem  w y g ło sił, zerkając ustawicznie 
do swych skryptów , mowę naszpikow aną 
napuszystem i frazesam i i poglądam i niby 
h i8torycznem i, zaw ierającą całą  genezę 
przekupstw a u izraelitów  w korzenionego, 
a szukając początku tegoż w poczuciu 
religijnem  żydów. Przyszedł wreszcie do 
konkluzji, k tó ra  niestety je s t aż nadto 
prawdziwą, źe żydzi kosztem  chrzeciaó-

P r z e w .  W szak do pierwszego planu 
nie potrzebow ałeś pan udaw ać powierni 
k a  m ajora.

O b w .  J a  nie przedkładałem  dwóch 
gotowych planów. J a  mu przedłożyłem  
najpierw  jeden, a to pierw szy, gdzie by 
ła  mowa o lekarzu przebranym  za ka 
m erdynera. Tego planu nie przyjęto, ja  
zaś już rozsiewałem  pogłoski o złych 
stosunkach m ajora, bo tenże w w ykona 
niu tego pierwszego planu nie m ógł brać 
tych do w ojska na w łasną odpow iedzial­
ność, k tórych  m u w skazał lekarz, gdyż 
byłby się prędko  zdradził, on m ógł so­
bie ty lko pam iętać lub notow ać tych — 
którzy byli zdatni, a mimo to przez ko 
misję za niezdolnych uznani, potrzebo 
wałem więc rozsiew ać wieści o z ł y c h  
stosunkach m ajora.

P r  z e  w. P an  targow ałeś się z ludźmi 
o kwoty, m ające być zapłacone za u- 
wolnienie. Tego do planu nie było p o ­
trzeb a , gdyż tu  ju ż  i m ałe kw oty wy­
starczyły, aby winnych w ykryć.

O b w .  J a  brałem  m niejsze sumy ani­
żeli mi m ajor kazał. N p. hr. L udo lf po ­
lecił mi za Stanisław ów  wziąść 3000 złr. 

wziąłem ty lko 2000 złr. Musiałem się 
luak  ta gować, aby nie wzbudzić u  in- 

e 1 sowanyoh podejrzenia, źe to w szyst­
ko kom edja.

P r  z e  w. D la czego brałeś pan pienią­
dze i od chrześcian?

O b w .  Chodziło mi o to, aby żydow ­
skie intrygi w ykryć. Że zaś chrześcianie 
tam  się tak/.e wmieszali nie moja wina. 
J a  tylko tych chrześcian uwzględniałem , 
za którym i wstawiali się żydzi. —  Jeden  
chłop chciał mi dać 300 złr. i 3 dni i 3 
nocy oblegał moje pom ieszkanie, ja k  to 
Ż aneta  pośw iadczyć może, j a  go jednak 
nie przypuściłem  i został aresztow any.

Co do zarzuconych mu gróźb, przeczy

Świadek D aniel Zins pow tarza swe już 
w śledztwie poczynione zeznania, źe na 
w łasne uszy słyszał, ja k  K arm elin cał 
kiem  na serjo przyznał się, że dwadzie 
ścia k ilka tysięcy zarobił.

K arm elin śmieje się z tego, mówiąc — 
źe sobie drw ił z obwinionego, a ten to 
wziął na serjo. Opow iada dalćj, źe Zins 
da ł mu 12o z łr., aby go uw olnił od w oj­
sk a ; podobnie sprzeciw iał się zeznaniom  
następnie przesłuchanego św iadka Chai 
ma Maiselesa, tw ierdząc również, że so 
bie drw ił z niego. Ostatni św iadek już 
w śledztwie był zaprzysiągł co do Z insa 
uchw alił sąd, aby nie odbierać od niego 
przysięgi.

N astąpiło dalsze przesłuchanie obw i­
nionego co do pojedynczych pozycji je ­
go rachunków . K arm elin oświadczył, źe 
niepodobna mu było notować po jedyn­
czych dawców, gdyż byłoby  to w zbudzi­
ło podejrzenie u tychże. N a uwagę p rze­
wodniczącego, że i pozycje w ydatków  
4800 nie są usprawiedliw ione, stara się 
obwiniony szczegółowo takow e uzasa­
dnić. I  tak  co do kw oty 187 złr. 43 ct., 
k tórę  m iał wydać na podróż do W iednia 
uważał się upoważnionym  odciągnąć so- 
b’e takow ą, ponieważ m inisterstwo przy­
rzekło mu zw rot kosztów podróży na 
wypadek, jeżeli jego doniesienia okażą 
się prawdziwemi.

Co do dalszćj kw oty 1200 złr., k tórą  
w ydał na przesiedlenie swćj rodziny do 
W iednia, oświadczył, iż wszyscy w ojsko­
wi, z którym i rozm aw iał, uznali po trze­
bę ukrycia  familii przed wściekłością ży­
dów tutejszych, —  a pułkow nik Lorenz 
chciał mu naw et na koszta podróży zali­
czyć z kasy  wojskowćj.

D r. M arkbreiter p rzedłożył na tem po­
siedzeniu dwa świadectwa, jedno  w ysta­
wione przez hr. Ludolfa, a drugie przez 
pułkow nika L orenz tćj treści, iż K arm e­
lin ku  ich zupełnem u zadow oleniu z u- 
znania godną gorliwością w ypełniał wzię 
ty na  siebie dobrowolnie obowiązek.

P rzy  końcu pierwszego posiedzenia za­
pytyw ał jeszcze pan M alarkiewicz obwi 
nionego pom iędzy innem i także o w yja­
śnienie, jakim  sposobem  upom inając we­
dług własnego tw ierdzienia dawnićj ży ­
dów, aby  zaprzestali swych p rak tyk , pó- 
źuićj sam się odw ażył do takow ych przy­
znawać, i czy nie bał się, że się na tem 
ludzie poznają ?

K arm elin : B renner i ci w szyscy m y­
śleli, żo ja  działam  zarów no przeciw  k o ­
misji ja k  i przeciw żydowstwu.

Po kilku zapytaniach p. M alarkiew icza 
A m brosa zam knięto posiedzenie

(D alszy ciąg n .stąpi).

Waga wied. netto za funtów zła. 
Pszenica biała polska . 170 11.50 12.50 14.—

„ czerwona. . . „ 11.50 12.60 14.—
n żółta galicyjska 
„ „ podolska . „ 11.25 12.50 13.80

, » „ mołdawska „
Żyto polskie, węg., szląskie 160 
Jęczmień wyborowy . . 140

n na paszę . . .  „
Owies ioo
Nasiona olejne: rzepak . 150 —.— 13.— 14.—

„ rzepik . . „ —. _  11.50 12.50
„ lnica . . .  „ — 10.50 11.50
„ siemię lniane „ —.— 11.50 12.—

Koniczyna biała. . . . iso  —.— 40.— 50.—
Najcelniejsze produkta wyżćj notowano.

Wiedeń 21  października.
Na targ  dzisiejszy dostarczono wołów 4367 . 

Między tem i: galicyjskich, besarabskich i m oł­
dawskich 1836 , węgierskich i serbskich wraz 
z bawołami 2138 , z prowincji niemieckich 393.

P łacono za centnar lichych 32 , dobrych 33  
do 3 4 ; opasowych po 36 — 37 zła.

Około 200  lichszych niesprzedano.
M . Grabscheid, a jen t wołowy.

Wiadomości telegraficzne,
Praga 21 października. —  O byw atele 

m iasta K olina sto jący przed sądem  z p o ­
wodu odwiedzania posiadaczy w iększych 
włości podczas w yborów , zostali przez 
sąd uznani niewinnymi zarzuconego im 
terroryzow ania. Z a powód takiego w yro­
ku podaje sąd : źe ich odwiedzi ły u są­
siednich obywateli ja k  N ochodski Cecin- 
karz  i H olski nie by ły  p u b liczne , ucze­
stnicy nie mieli żadnych odznak, udawali 
się nie grom adnie ale pojedynczo i na­
wet nie tą  sam ą drogą ale w różnych 
kierunkach. P rócz tego niektórzy z ob­
winionych nie brali naw et wcale udziału.

Fulda 19 października. W szyscy n ie ­
mieccy biskupi wystósowali pismo do b i­
skupa Hefele z K ottenburga, w którem  
winszują m u przyw iązania do religii k a ­
tolickiej.

Medyolan 19 października. Perseveran- 
za ogłasza tekst pism a kondolencyjnego 
jak ie  przesłali następca tronu W łoski i 
jego m ałżonka cesarzowi niem ieckiem u 

pow odu śm ierci księcia A lbrechta. — 
Książę H um bert p rzesłał prócz teho p i­
smo kondolencyjne do syna księcia A l­
brechta a księżna M ałgorzata do księżny 
W ilhelm owćj M eklem burg-Schw erin.

Przegląd polityczny.
W ęgierska delegacja przedyskutow ała 

budżet w ojenny i uchw aliła takow y z nie- 
znacznem i zm ianam i. O trzym ała za to 
od peszteóskiego Naj)lo świadectwo pil­
ności, w którem  nap isano , źe delegacj

zagrzebskiego m iały w czoraj utw orzyć 
wspólne swoje posiedzenia. D eputacja 
w ybiera wspólnego p rezyden ta , poczćm 
K roaci zostaną wezwani do przedłożenia 
swych żądań. Rząd w ęgierski liczy p o ­
dobno z pewnością, źe na ten raz ugoda 
z K roatam i rzeczyw iście przyjdzie do 
skutku.

Nie śniło się zapew ne Szekspirow i, źe 
po dwóch z górą wiekach jego  kom edja 
W et za wet (M easure for m easure) w yda 
się niebezpieczną pruskićj cenzurze tea- 
tralnćj M oźnaby jeszcze zrozum ieć, gdyby 
zabroniono B ajkę zim ową, bo ak c ja  tćj 
rom antycznćj sztuki odbyw a się częścio­
wo w Czechach. A le W et za wet g rają  
w W iedniu, i co to obchodzi pruską cen­
zurę, jeśli W iedeńczycy figurują tam  jako 
płochy lu d ek ?  K om edja nie m a żadnćj 
podstaw y historycznćj, w ystąpienie ob łu ­
dnego zastępcy dobrego księcia nie je s t 
aluzją do obecnych stosunków , chyba p o ­
licja zastósow ałaby do siebie n iektóre j a ­
skraw sze ustępy. W  czasie, kiedy w Burgu 
grają „Bruderzw ist in H ab sb u rg u, takie 
postępowanie pruskićj cenzury je s t więcćj, 
niż dziwne.

W  niedzielę uskuteczniły  się w ybory 
w siedm iu departam entach fran cu zk icb ; 
m am y jednak  wiadom ości, i to bardzo 
niedokładne, ty lko z trzech departam en­
tów, m iędzy tem i z Algieru. W  dep. G i­
ronde, gdzie naw et legitym istyczne koła  
w spierały bonapartystę  de F o rcade  la Ro- 
quette, w ybór republikańskiego kandydata  
Oadne zdaje się być pewnym . Również 
w obu departam entach widoki były  dobre 
dla republikanów . W  W ersalu  ciągle je­
szcze panuje oburzenie z powodu zuehwa- 
łego pisma, k tó re  M aurycy R ichard w y­
stosow ał do Thiersa w spraw ie w yw oła­
nia ks. Napoleona. W  radzie ministrów 
staw iano niby naw et zapy tan ie , czyliby 
nie należało w ytoczyć procesu członkom  
gabinetu  O livier, m iędzy którym i szcze­
gólnie się popisyw ał R ichard, ja k o  gorliw y 
popieracz wojny z Niemcami.

Ostatnie telegramy.

Gospodarstwo przemysł i handel
Sprawozdanie  targow e

banku galicyjskiego dla handlu i przemysłu.
K r a k ó  w 22  października. 

Nic nowego nićm a do nadm ienienia o dzi­
siejszym targu. Ceny pozostały niezmienione, 
chociaż targ  by ł bardzo słaby. O brót był tylko 
nieznaczny, ofiarowanie przew ażało, chęć kupna 
była bardzo m ała ; pomimo to w szakże dotych­
czasowe mocne usposobienie w niczóm nie u- 
s tępiło .

P s z e n i c a .  Posiadacze średnich i pośle­
dnich gatunków  zachowali rezerw ę, gdyż ga­
tunki te  trudne ciągle do pozbycia. — P iekne 
ziarno zaw sze chętnie kupowane.

W e w szystkich i n n y c h  artykułach  interes 
w najciaśniejszych granicach zam knięty. Między 
innemi powodami przyczyniają się do stagnacji 
św ięta żydowskie.

um iała w zachow aniu się swojćm połą 
czyć ścisły konstytucjoualizm  z najdeli 
katniejazym  taktem  p arlam en ta rn y m , źe 
nie w yw ołała żadnego przesilenia i nie 
chciała niczćm się przyczynić do pogor 
szenia stosunków z rządem . Mało słów 
mało h a ła su , a wiele czynów — taka 
jest charak terystyka  delegacji węgierskićj 

Nowella do krajow ćj ordynacji wybór 
c z ć j, k tó rą  rząd  zam ierza przedstaw ić 
sejmowi czesk iem u, ma na ce lu , ja k  o 
głaszają niektóre pisma półurzędowe, za­
radzić brakom  w procedurze wyborczćj 
kurji w ielkich posiad łości, jako tćż u re­
gulować w yborcze prawo w spółposiada 
czy i sk ład  kom isji w yborczych, przede 
w szystkićm  zas uniem oźebnić zam ianę 
posiadłości i podział dóbr przed wybo 
ram i.

Reprezentanci pierwszego okręgu wy 
borczego w iedeńskiego: N ikola, Brestel 
K uranda, zam ierzają zw ołać wielkie zgro 
m adzeuie w yborców ; chcą jednak  pier- 
wćj porozum ieć się z dwom a innym i re 
prezentantam i m iasta: Glaserem  i G iskrą 
O tym ostatnim  donosi Presse, że posta 
nowił złożyć po zam knięciu delegacji 
8wój m an d a t, jako członek rady  pań 
stwa i sejm u krajow ego i na nowo ape 
lować do swych wyborców.

W ęgiersko-kroacka akęja ugodow a zno­
wu się znajduje w żywym toku. D eputa 
cje regnikolarne sejmów peszteóskiego

płaoą Iźłoiją

/o

/o

Vo

7.

V.TVIQW 22 październ.

P/e Oblig. indem, galic 
kupon ubiegły 224 

Listy zastaw. g&lic. 
kupon ubiegły —123 
isty zastaw, galic. 
kupon ubiegły —164 

Listy zast. polsk. ser. 1 
kupon ubiegły — 132 

Listy zast. polsk. ser. 2 
kupon ubiegły —132 

Listy zast. polsk. now 
kupon ubiegły — 165 

Listy likwid. polskie 
kupon ubiegły -1 6 6  

/0 Listy zast. hip. gal.
kupon ubiegły — 085 

/„ Listy zast. banku włść.
kupon ubiegły— 186 

keje kolei warsz. wied.
n Ka-ola Ludw.

„ n C zem .-Jaasy.. 
r banku dla h. i przem80 
sy 6%  (Donau Regnlir.) 
sy prem. węgierskie, 

wy 3% t-ireek. 400 fi-, 
-osy m. Stanisławowa., 

ełiro nowe austryackie..
- co w kuponach . .

ro (obrączkowy rubel) 
;,Ie papier, r o s s y j s k i e  .
ary p ru sk ie .............
kat obrączkowy...........
frankówka.................

umuńskie oblig. tal. 100

W1EDEK, 21 październ
Dług pusrwa:

nta austryacka . . . .  5°/0 
„ w srebrze 5%
Losy.

zad z r. 1833 całe za 10(
" 1839 ‘A * 100

o/d rząd. 1854 „ „ 251 
/o » l 880 całe „ 500

„ 1880 »/. „ 10C
zad. 1864....... io(
omo Rent-n za 2 0 . . . .

poi. nremiow. 10 
redytowe 1860 r. 100 wa

Aary   40 „ mb
onan Damp (schli. 100 „

sir. w.
78 — 80 —

73 26 

79 — 

93 — 

91 60

91 60 

77 25 

88 75

92 76

98 26 
227 60 
160 —

95 — 
103 — 
76 — 
24 — 

106 60 
lU6 25 
165 — 
149 _  
Lttl — 

6 10 
8 6 z 

46 7ó

76 26

81 —

95 —

93 60

93 60 

79 26 

90 26

94 76

100 2f 
231 60 
163

66 20 
70 30

<38 — 
<38 — 
«3 — 
02 60 

l <3 60 
14 i — 
25 — 
4 — 

84 76 
38
96 —

98 —
107 — 
77 — 
26 —

108 60 
108 26 
171 -  
160 -  
163 -

6 2 
8 74 

48 7

65 30 
70 4

39 -  
339 -  

-3 75 
102 75 
124 — 
143 60 
26 

104 25 
184 7. 
39 -  
97 -

Inspruku . .  na 20 fl. wa, 
keglewicza. na 10 S. ma 
Krakowskie. na 20 „ wa 
Ufen (Rudy)
Palfy . . . . .
Rndolfa . . .
B a lm .........
Salzburga.,
St. Genois 
Tryestu. . . .

, 40 
, 40 
, 10 
. 40 , 20 
, 40 
100 
60 
20

mb 
wa 
mh 
wa 

, mk
u

wa.
mk.Waldstein.

Windisohgrats. 20
Obilgaoje.

Indemniz. buków.. . .  5% 
n galicyjskie 
e siedmiogrodzki*
e węgierskie . .

Ind. węg. z klauz. 1867 
Boi. kol węg. sr. 6% sz.l20

Akojs b u kow a:
Anglo-austr. za fl 120 wa 
Anglo-hungaria „ 80
Boden Credit austr. 80 

a 80
Creditanst. austr. 160 

„ allg. ung. 120 
Commissionsb. w. 140 
Depositenbank „ 80
Esc. Ges. n. oest. 600 

„ bank czeski 100 
franco austr.. . .  80

r, wigierskie 80 
Galic. banku hip. 160 

u dla h. i prz. 80
n LandsbkLwówlOO 

Handelsbk Wied. 160 
Interventionsb. na 80 
Landerb. V erein .. 80
Nationalbank.........
Ogólnego austij. 200 
Unionbank . .  za 200 
Vereinsbk austr. 80 
Verkehrsbank . .  200 
W«nh«lerhV wi«d. 80
Wechslstub Gesel. 80 
Wien. Rnk Verein 80 

, Cassa-Verein 80

Aks|* ka'al:
Areyks. Albrechta. 200wa.

słr.
28
17 60

29 50 
27 60 
14 60 
40 — 
26 -  
29 — 

117 60 
68  —

23 —
24 60

76 60
18 25
77 60 
79 60
19 — 

104 —

29 — 
18 60

30 50 
28 
16 
41
25 60 
29 50

118 60 
69 -  
24
26 —

76 6<
79 26
78 -
80 30
79 60 

104 60

318 50 
1)2 25 
283 
117 — 
332 
36 

104 — 
122 
1050-

130 76 
98 26 

236 60

263 60 
140 — 
114 60 
960  -  

251 5 
2/2 76 
193 — 
116 
no  — 
178 -  

9 — 
107 —

319 — 
112 76
286 -  
118 —
332 2 
136 60 
106 
122 60 
1060-

131 — 
98 75

■254 -  
;45 -  
115 — 
932 -  
252 5 
273 2 
193 60 
215 tO 
320 6< 
180 — 
360 — 
108 -

jłaoyIłg aa ją p ł i  1. 1

AlfBld Pium9w.a. 200 sr 
B8hm. Nordbahn 150wa

*Zr, w a. Ur » *
17o - 176 61 LUty m b t w a s .

„ Westbahn 200 „ _ ^ 243 60 Allg. oest. Bd.Kr.losS0/ 0 »r 101 - 101 50
Dniestrzańska fl. 200 sr. _ _ 150 61 z a 831atlos6% w a 87 7C 88 —
L>ux Rodenbeh wa. 200 sr. ---  --- 140 - a „  g m . 40 „ 83 2 86 76

ii ,, L. B. 200 ,, --------- 160 - Centr. ad . Cred. 20 1. 6% 95 - 95 50
E lisabeth .............  200mk 262 - 252 60 „  i> ii 40 67 ,"/,yy 1 - in« * _ * ■ i ' 94 50 95 —
a Linz Budw.w.a. 200 sr :14 60 215 - Galie. Tow. kred. . . .  4°/^ ------ -------
Eperies-Tamow 200 „ 
Kerdin. Nordbhn lOOOmk.

169 — 171 - s » i, . . .  6®/i 80 — — —
4047- 2062- a Banku Hyp. . . .  6«/, 89 40 89 70

Prano. Józefa w.a. 200 sr. 223 — 224 — „ Bank. WJoś.. . . 6°/0 94 - 94 60
Fflnfkirch. Bśrcs 200 „ <82 £0 183 6< Nationalbank m. k . . 6% — — ---------

Gal. Karl Ludw. 210 „ 228 26 228 7< n w. a . . .  5% 90 26 90 50
Graz-KBflach górn. 2' 0 ,, 

„ „ II emisji 80 „ 
Kaschau Oderberg 200wa

-60 — 362 - Oest. Hypoth. 10 rocz, 6'/., 93 — 94 —
,78 — 
191 — 192 —

60 » 67j 
0 . Kred. AVorsch. a 6

92 — 92 50

Lemb. Czem. Jassy 200 „ 161 60 162 5> u n n 10 5% —
Mahr.8eh.Cent.wa. 200 sr. 137 60 133 61 * ' , 35 » 6“/r. 88 — 88 50

» na 126 srbr. 80wa. --------- __ . „ Rentenbank 36 5*/2 --------- 97 60
Oest-Nordwstb wa. 200 sr. 214 26 214 76 ii i, 36 672 85 — 85 60

i* lit. B. ,  200 „ 183 — 183 50 Sparkasse I  anstr. 30 5'/^ 98 — 100 —
Ostrau-Friedland 200 „ --------- _ __ n u ii 32 b1/] 96 — 96 60
Praga-Dux „ 160 „ 104 60 105 — Weg. tow. kred.. . , 67»°/o 87 60 88 -
Rudolfbahn „ 200 „ l78 60 179 60 Wien. Hyp. Kasse 5Yj 96 — 96 60
Siebenbttrger I. „ 200 sr 
Staatsbhn C600fr.) 200 „ 

„ I I  emisji 80 „

178 60 
J26 —

179 60 
3*7 — Oh!lg! pierwszeństwa:

_ __ __ - Arcyks. Albrechta. lOOwa. __ __ 93 —
Siidbhn (Lombard.) 200wa 203 80 204 — Alfóld Fiume 6%  sr. 91 76 92 -
Sfld-nord Verb ind. 200mh _  __ _____ Bauges. allg. ostr. 5°/0 sr. 

„  Wien. 6°/o „
93 — 93 76

Suez-Canal-Ges. fr. 600 _____ _ _ _ _ 94 -
Theissbahn. . . . . .  200wa 43 — ?11 - Dniestrzańskie. . .  6°/0 „ — _ 76 —
Tramway wied. . .  200 „ 334 60 335 60 Dux-Bodenb. 1871 5% n 90 60 90 75
Turnau-Kralup-Prag200 „ — ------ Elisabeth ............. 5°/o » ------ 92 25
Węg. gal. I. Lupk. 200 sr fi ) — 160 60 n emisja 1862 5%  n -------- 91 -
n Nordostbh.wa. 200 „ 58 75 69 25 a (Linz-Budweis) 5% n 100 — 100 51
„ Ostbhn 1600 fr) 200 „ 126 50 127 - n n em. 1870 6°/0 „ ------- 102 -
u W estbahn ... 200 „ <76 60 177 — Ford. Nordbh rn.k. 5“/o ------- 88 -

ii u w .a. 5% 36 - 87 -
Akoys przemysłowa,

Bangesells. allg. eost 8 139 — '39 50

" » „ » 5%  sr 
Franz. Josef 50/ 
Funfk.-Bśrcser.. 60/0

01 60
99 30

102 — 
99 50

n Wied. . . .  10 ”2 :( 23 - Gal. Kar. Lud. „ 6°/0 „ 102 —Rauverein „  ioo „
Porst.prodnkte...........200
Hiittenberger Eis. 200 „

-4 -  
19 —

64 2< 
25 

>20 __

„ n .  em. ,  55/o „ 
.  i8 7 t. r a .  a 5%  .

Hiittenb. Eisen-Gew.5<yo „
96 —

98 —

87 -Innebnrg h u t.............  14' 32 — 233 — Inneberger „ 6% a 83 75 84 25Kałusza....................... 20' — — — — (Łasch. Oderb. „ 6°/o r 93 60 94 -
tt&sz. eegiel. wied.. .  20' ------- ------- Lwow.-Czern.-Jassy:
,  „ i bud. lwow. 10< -------- ------ ,  I. 1865 w. a. 6%  > —  __ 77 -

Menb. Mariazel huty. 10< ------- 91 — „ II. 1867 „ 5%  a - _ 87 -
Parcelacyjne galic.. . .  10 — ------- „ IB . 1868 „ 6%  „ ____ 78 60

'ih lb g lm rlu le  'H p ., .  10 117 — 119 - a IV 1872 „ 50/0 „ _  _ 78
Wied. parcelacyjne.. lOo .12 50 113 - Mahr. Sch.Cntr. „ 6%  „ 88 25 88 7i

Rudolfbahn „ 5%  „
Siebenbfir. I. „ 5%  „ 
Siidbaka (Lombardy) „ 
3ud-nfird.Verb. w. a.6Q- 
Theissbahn 6%  
Węg. gal. Lupk. 6%

„ Nr dost 300 6%
„ Ostbha 300 6Va 
n Westbahn 6%

Weksla aa  3 a la i.
Frankfurt skont. 5 •>/,

m rg „ 4 ‘/,
- 4*/s
z 5 

fasety :

francuz.. . . .

LWÓW 17 październ.
kc. banku hip. gal. 16 
n n krajów. 100

,isty zast. galic 6%
» " II . . .  4 °/(
n • banku hip. 6°/( 
n n włościan 6°/r 

Ibligi ind. galicyj. 6%
dłimperjał ros .
lube! srebrny obrącz».. 
u • papier.

WARSZAWA 17 Paźd.
xle Londyn lf .s t .  3 m 

P ary i 300fr.l0d  
Wiedeń 160 złr. 2 m 

sje kol. warsz.-wied 
u waroz.-bydg 
a warsz.-teresi 

!y zast. serji 1 . .  40/
» z 2 . .  4°/r.

kupon ubiegły 
n n o w e .. . ,  5°/t, 

kupon ubiegłj 
likwidacyjne.. 4% 

kupon ubiegły!

J łtsą 1
Ui

9a 61 98 7
94 6C 94 76
89 _ 89 5"

109 21 109 60
— — 98 —

87 76 88 26
86 60 86 75
77 80 78 20
88 50 89 —

91 91 10
79 60 79 60

ł<)7 90 108 10
42 15 42 20

5 17 6 19

8 67 8 68
107 — 107 16
161 60 161 75

241 243
83 — 90 —
79 60 80 50
74 — 75 _
89 25 89 75
94 — 94 76
78 76 79 60
8 94 9 _
1 62 1 70
1 48 1 60

Rs. k. Rs. k.
7 24 7 26

— 86 2>
99 — 99 —
99 — 100 —
74 50 — —

118 — 119 _
94 10 94 30
92 60 92 90

1 27 _ _
92 20 92 50

1 59 __ _
77 80 78 10

1
61 — —

na

Pociągi osobowe
kolejach żelaznych.

S t a c j e .
Odchodzą Przychodzą

rano po poł rano ipopo,.

w Krakowie: lwow. 11.18 __ _ 3.18
u „ pospi — 9.36 7.33 —
n a miesz — n.10.36 6.39 —
B wielicki). , . 11.30 11.— 6.54 8.15
n wiedeński.. 6.46 3.30 9.46 9. 8
u pospiesz. 7.30 — — 8.18

v » mieszany 10.10 — 11.69 —
n na Oświę. wroc. — — — 3.28
a do Wrocł, mysł. — — — —
n warszawski 8. 2 — — 6.30

w Wieliczce: krakowski — 6.— 9.38 _
w Tamotcie: krakowski n.12.31 2.12 nl2.26 2.—

„ „ miesz. 9.52 _ 9.4* —
a lwowski 3.35 12.31 3.24 12.14
„ „ miesz. — 6.68 — 5.38

w Rzeszowie: krakowski n. 2.41 6. 6 n. 2.36 6__
A a miesz. — 1.19 — 1.—
n lwowski j n. 1.13 

9.28
' n. 1.— 

9.19
—

n „ miesz. — 2.44 _ 2.24
w PrzemySlu: krakowski 6. 7.54 4.64 7.39

„ a miesz. — 4.32 — 4.17
a lwowski j — 6.39

10.48 Z 6.2u 
10.36

i) f) miesz. 10.53 — 10.33 _
we Dwoicie: krakowski n. 3.30 8. 7 7.37 11.—

a „ miesz. 6.4". — _ 8.—
a brodzki . . 8.52 n.11.50 2.50 n.7.38
„ czerniow.. 10.49 10.2< _ — 13

w Brodach : lwowski. . p. 3.23 10.60 3.23 1 2 .-
w Tarnopolu: lwowski 5.41 2.50 p. 1.17 4 . -
w Podwołoczyskach Iwo. 11.— 6.40 7.47 1.—
w Czemiowcach: lwow. _ _ 7 .— 9.—
w Mysłowicach: k rak .. 11.33 _ _
w Warszawie: k ra k ... . 9.— — — 8.51
w Wiedniu: k ra k ... .  | 8.— 6 . - 3.— 7.3 i

3.39 4.06 —
Ruch pociągów odbywa się na kolei Karola Lu

dwika według zegaru lwowsk. który idzie 0 16 m.
pierwej; zaś na kolei półn. Ferdynanda według ze
garu prags., idącego 0 12 m. późnić] od krakow-
skiego.

Peszt 22go paźdz. Posiedzenie kom isji 
w ybranćj z łona obu delegacji w celtf po­
rozum ienia się miało m iejsce wczoraj 
wieczór; usunięto na nićm różnice co do 
budżetu m inisterstw a finansów i m ary ­
narki, co do budżetu wojskowego poro­
zum ienie trudniejsze, doprow adzenie je ­
dnak prędkie do końca jest spodziewane.

B e r l i n  22go paźdz. „K reuzzeitung“ po­
tw ierdza obecność cesarskićj pary wraz 
z następcą tronu na uroczystości jubile­
uszu kró la  saskiego.

W  D reźnie oczekują również przyby­
cia cesarza austrjackiego.

B e r n  21 paźdz. Tutejszy poseł angiel­
ski w yraził w imieniu królow ej p o d z ię ­
kowanie radcy  Stempfli za jego  niezm or­
dowaną działalność ja k o  sędziego w sp ra­
wie A labam y.

Paryż 21 paźdz. P rzy  w yborach do­
pełniających w ybrano następujących de­
putow anych: w departam encie G ironde 
p. Caduc republikanin 30,800 g łosam i; 
kandydat stronnictw a przeciwnego F or-
cade de la R "quette  o trzym ał 28,700 g ło ­
sów. — W A lgierze w ybór republikanina 
Crem ieux przeciw ko B enholonow i, także 
republikanow i, jest pewnym .

W  departam encie Indre-e t L oirn  wy­
brany  został republikanin Nioche 38,000 
głosam i przeciw ko Schneiderow i, k tó ry  
m iał 29,300. J

W  departam encie Oise, w ybrany G e­
rard  republikanin  38,700 głosam i p rze ­
ciwko RoU8selle radykalnem u, k tóry  m iał 
34,500 głosów.

W  departam encie M orbihau w ybrany 
M artin legitym ista 39,700 głosam i p rz e ­
ciwko Beauvais z 30,000 głosów.

W  departam encie Calvados otrzym ał 
Paris republikanin  27,500 głosów. K an­
dydaci przeciw ni otrzym ali : F ournćs
16,800 głosów, D elesclozieres 14,200 i 
C olbert 2000 głosów.

W  depertam encie Vosges w ybrany Mć- 
m e rad y k a ł 30,600 głosów  przeciw ko 
M ougeot z 24,100 głosów.

Londyn 21 października. O kólnik lo r­
da Einfield do izb handlow ych zw raca 
tychże uwagę na zm iany trak ta tu  handlo­
wego z F rancją  i ż ąd a , ażeby izby han­
dlowe do przyszłego w torku poczyniły 
swoje uwagi nad temi zm ianam i.

Korfu 21 października. Poseł francuzki 
przy dworze greckim  J u l j u s z  F e r r y  
przybył tu z Brundusium .

Kuria. —  W ie d e ń  22 październ.,god.2. 
Srebro 106.75. — Akcje kredyt. 330.—.— 

ombardy 202 .50 .— Losy z r. 18601017.5. 
Losy 1864 r. 142.75.— Akcje franko-austr. 
129.50.—  Napoleony 8.67. —  Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 227.50. —  Akcje 
tolei lwowsko-czerniow. — .— . —  Akcje 
kolei północno - wschodnićj 158.— . —  
Akcje banku związkowego (Veremsbank) 
190.— . — R enta w srebrze — .—  Obligi 
indemn. galicyjskie 78.75.— Akcje banku 
wiedeńsk. dla obrotu ogólnego 215.— . 
Akcje anglo-banku 316.— .[—  Akcje kolei 
rząd. 328.— . —  A kcje kol. siedm. 178.— . 
Akcje kol. Rudolfa 177.50. —  Tramway
333 50.— A kcje banku budow^y 137. .__
A kcje kolei wschodnićj 126.25. —  A kcje 
banku anglo-węg. 112.— . —  U nionbank 
270 25. —  Losy tureckie 77.20. —  L osy 
węg. prem. 103.75. —  A kcje kolei bogum.
19150. — A kcje kol. E lżbiety 251.— . __
Akcje kolei północno zacbodn. 213.50.__
A kcje franco-hungaria 97.50. —  Ogólny 
austrjacki bank  250.— .

Usposobienie giełdy:

Redaktor i wydawca: dr. Ludwik Gumplcwicz. 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Gralichowski.



4 KRAJ z środy 23 października.

O ca. administracyl

Nakładem wydawnictwa „K ra ju"
wyszły i  aa do nabycia

w Kralrowie w admimstraoyl
jako  tć i

we wszystkich księgarniach krajowych i zagranicznych:

Kraju‘

A  f i  n m  M ł o & i e w i c z  i pisma jego do roku 1829 przez A lberta  Ga­
si or< iw* ktego —  18 S .......................................................................................................

F l z y o l o g l a  c o d z i e n n e g o  ż y o ł a  G. H . Lew es, z angiel­
skiego prz'-ttnmav y j Ludwin M asłow ski, Tom  I .  1872 r. . .........................

Tom  I I .  wyjdzie, w ciągu tego roku). 
K o a f e d e r a o y a  B a r s l t a .  s Ko-esponiencva między Stanisławem  

Augustem a Ksawerym Bram ckim  w r. I7S8, wydał D r. Ludw ik Gumplowicz 
(Główny Skład na cała GaLcye i IV . Ks. Poznańskie 

w księgam i G U B R Y N O W IC Z A  i S C H M ID T A  we Lwowie.
O  l t a w a ł  z i e m i  ,  powieść przez M ichała  Ba.uckiego, 1872..........................
P l o t k t i  1  I ' r a . w d y ......................................................................................................
O  ł o r n z i t i  z  p o d l r ó ż y  p o  S z w e c y i ,  bar. W . Engestroma .
H l a  powieść Chłedowskiego ..................................................................................................
Po nitce do k łę b ka , powieść C hłedow skiego................................................................................
Handel i przem ysł za cza ów Stanisława Augusta, skreślił D r. L u d w ik  Kubala . .
S krupuły, p 'Wiiesc Chłedowskiego 1 t o m ....................................................................................
Album fotograficzne 2 g i  t o m ...........................................................................................................

(Tom  I. wy czerpany).
Iryd jon , odczvt Ad. Bełcikowskiugo ..............................................................................................
Jozef Ignacy k aszewski Przypomnienie łOto-lecie zasług piśmienniczych i pracy p.

Karola ’streichera . . . . • ...................................................................... ....
Sto djabłów, powieść z czasów sejmu czteroletniego J. I .  Kraszewskiego, 2 tomy .
Tajny fundusz, powieść Zachaijasiew icza, 2 to m y ......................................................................
Rodzina Orskich, powieść Wołodego Skiby, 2 to m y..................................................................
W alka stronnictw , kom edja S to ika , 1 t . ........................................................................................
Sobory, szkic historyczny przez W . B. K ......................................................................................   .
0  sprawie ruskiej ...................................................................................................................................
Po Ślubie, komedja Koziebrodzkiego (w y c z e r p a n a ) ............................................... ....
Owa szkice powieściowe, ( P r t ł  p r a w d y — W T o e lc a  n a  l r e ię i y o n )  ...................
U ltram ontanie i Moderanci przez autora „P lotek i P rawd“ ...............................................
Dwaj R ad ziw iłło w ie , komedja w V. aktach przez Adama Bełcikowskiego......................
Prawo Postępu, stndjnm przyrodnicze społeczne przez Ludw . Masłowskiego, . . .
Kwestya nadbałtycka, przez Jana L e ś n ie w s k ie g o ,..................................................................

B S F " D zie ła  te przesyła także adm inistracja „K ra ju “ na żądanie za gotówkę lub  
niem pocztowem.

Ksiegrnia W ydawnictwa Ozieł Tanich i Pożytecz. 
w Krakow ie,

otrzym ała na skład głów ny

W *  Dra Henryka Jordana "W l
assystenta przy klin ice polożniczćj i chorób ko­
biecych Uniwersytetu Jagiellońsk. w K ra k o w ie :

złr. ct. 

1 50

1 50

2 —

50

50

1 
1
2
1 50 
1 50 

—  20 
1 60 
1 —

—  25

15
50

—  50
—  20
—  25

—  50
—  25
—  50
—  75
—  15 

pobra-

dla użytku położnych, tom I .  8-ka, str. 216. —  
K raków , 1872. —  Tom  drugi wyjdzie w c ią g u  bie­
żącego roku i obejmie przeszło 20 arkuszy.

D zieło to obejmujące koło 40 arkuszy druku  
na pięknym  papierze, ozdobione wielu oryginal- 
nemi drzew orytam i, służy ja k o  podręcznik dla a- 
kuszerek, niemnićj zaleca się jasnością wykładu  
dla użytku  każdćj kobiety, którój znajomość w ła­
ściwości jć j ciała i poznanie najważniejszych spraw 
jć j życia nie są obojętne —  Książka ta  jeże li nie 
przewyższa, to niezawodnie dorównywa najcelniej­
szym tego rodzaju dziełom w obcych językach.

Cena obydwu tomów 4 złr. =  2 tal. 20 sgr. =  
rub li 3.

D o nabycia we wszystkich księgarniach k ra jo ­
wych i zagranicznych. 3681(3-3)

Pewien doktor medycyny i chirurgii, ma­
gister położnictwa, emer. sekundaryusz. c. k. 

powszechneg • szpitalu w W iedniu  
Stadt, W erderthorgasse, 7, II. Stock,

leczy

POMAZANIA
i wszystkie niedobrowolne

upływy nasienia
ja k  również przez nie lub inne chorobliwe 

w arunki spowodowana

impotencyę
radykalnie, prędko, według ściśle um ieję­
tnych zasad na podstawie licznych doświad­
czeń w szpitalach i to za pomocą środka 
prostego, który nie sprawia bola.

Ordynacya od 1 1 - 2  i od 5 —  8 wieczór. 
T akże listownie po polsku, ponieważ każdy 
pacjent może ten środek sam zastósować. 

3495(3?)

! Dotąd, niezrównany!

ces. król.

prawdziwy D0RSCH w ył. uprz.

oczyszczony

OLEJ WĄTROBIANY
Wilhelma Maagera w Wiedniu.

Najczystszy, najlepszy, najnaturalniejszy i za najskuteczniejszy uznany środek na 
słabości piersiowe i suchoty, zo łzy , w yrzu ty  skórne, choroby gruczołów, osłabienie itd.
można dostać prawdziwy flaszka a I z ł r . ,  albo w  moim fabrycznym  składzie w Wiedniu, 
Backerstrasse Nr. 12, albo w  najsłynniejszych aptekach i sklepach korzennych, m iedzy któ- 
l-emi są następujące: w Krakowie w  apt. pp.: J. Trauczyńskiego, W . Redyka, M.Skalskiego, 
F . Gralewskiego, F . Sawiczowskiego, A . Aleksandrowicza, Cz. Królikowskiego, u pp.: J. N. 
W altera , A . M . Proppera: w Podgórzu w apt. p. J. Skakalskiego; w B iałe j w apt. p. E . K ellera  
i u p. E . Pongratz Sohn &  C o .; w Bielsku w  apt. p. J . A . Stańko; w Bochni w apt. p. F .  
Reiss: w Brodach w apt. p. E . L iszka i u p. M . S. Franzosa kupca; w Buczaczu u panów  
K erzel &  Jezewsbi, F . Popovicza kupców; w Brzeżanach w apt. p. Kordeckiego i u panów  
E . M ori, J. M argulies kupców; w Budzanowie w apt. p. Jasińskiego; w  Czerniowcach w  
apt. pp. A 'tlia , Krzyżanów -kiego i u pp. J . Schnircha, M erdingera, A  Tabakara, N . Agopso- 
w icza, Stefanowicza &  Assakiewicza , W . Augustynowicza kupców ; w Czortkow ie w apt. p. 
L . Noss wdowy i u p. Brennholz kupca; w Horodence w aptece p. N eu bu .g  i u p. S. B. 
Offenberger’a kupca; w Jarosławiu u pp. Grossfel i &  W ahrhaftig kupców ; w Jaworowie w 
apt. p. L . Lachow icza; w Kołomyi u pp. D . Kramera, M . Bolehowera, J. S. Friedm anna, 
S. Herrm anna, H . Chayes kupców; w Kossowie u p. M . K am ila ; w Krakowcu u p. E . K ier- 
nika  ap t.; w Kuttach u pp. kupc. A . Sekler, L e ib  ICalman; we Lwowie u p p .: S. Ruckera, 
J. Piepes'a, J. Beiser’a aptek., A. H orn’a, J F . K le ina wdowy & Rissler ; St. M arkiew icza,
C. Scbubutha kupc.; w  Mościskach u p. S E isenberga; w  Nadwornej u p, Taube G riffe l; 
Nowym Sączu u p. S. L ichtm anna; w Oświęcimiu w apt. p. J. G rzezickiego; w Przemyślu 
u p. M . Kozłowskiego; w Rzeszowie n panów J. Schaitter &  Comp., L . Siegel kupc.; 
w Samborze u p-ina A. K rom era; w Żywcu w aptyce pana K ioski; w Skale u pana J. 
W eidberga; w Śniatynie u p. E . Bóhraa; w Stanisławowie w apt. F  v. Stecher i  u pp. Kaim  
Jonas, Chaim Halpern kupc.; w S try ju  u pp. E . Bobcrskiego. D. J. Nussenblatta &  Comp. ; 
w Suczaw e w apt. J Zachora i u p, S. Gewolba kupca; w Tarnow ie u pp. Ghiel W olf, H . 
W itrinayer kupc.; w Zaleszczykach u pp. Kodrębskiego, H . Sternlieba; w ZałośĆCU u p. M .
D . Moszczyskera; Złoczowie u p. Leoua N ey; w Rozwadowie u pp. Siissel K h thagenera, 
L - iz e r  Storch kupców. " 3603(3-24)

Zakupno, sp-zadał i n n i m
wszystkieh t raźniejszych 

papi -rów państwowych, obligacj pie wszsństwa, 
tosów, akcyj kolejowvch, ankowych ■ przem y­

słowych
W yku p n o  kuponów

Zlecenia dla c. k. giełdy
wykonuje nie za gotówk ■ lub zaliczka 111 jY  • 

W szelkie gatunki losów sp zedaje się na wy­
płaty  raiesięcznemi ratami po 5 złr. i wyżej.

: ROTHSCHILD & Cl.
Opernring 21,

Tanie Biżuterje
clla pań i panów.

Biżuterye te zrobione z nowego metalu, nazwa­
nego nowem z ło te m , zastępują zupełnie koszto­
wności, a to tym  sposobem, iż  co do koloru i  fa­
sonu nie różuią się od nich niczem : a kosztują 
zaledwie czwartą część. Ztad też povhodzi, iż k a ­
żdy jest w stanie najmodniejsze i najnowsze bi- 
żoterje z nowego złota sprawiać, których nawet 
fachowy odróżnić nie może.

Najnowsze artyku ły biżuteryj w najnowszym  
fasonie z nowego złota zatrzym ujące zawsze kolor 
złota z czeskiomi kam ieniam i lub emalią :

Brosze: sztuka ct. 40, 60, 80, z lr. 1. W  najlep­
szym gatunku z łr. 1.50, 1.80, 2, 2.60. —  Kolczyki, 
para ct. 60, SO, z lr. 1, w najlepszym gatunku zlr.
1.50, 2, 2.50. —  Całe garnitury, brosze i kolczy­
ki ct. 86, z łr. 1.50, 1.6 , w najlepszym gatunku 
złr. J, 2.5U, 3, 3.60. 4, 5. —  Bransolety 1 szt. et. 
50, 8‘t, z lr. 1, w najlepszym gatunku z łr. 1.50, 2, 
3, 3.50. —  N ajp iękn i jsze kolie, ct. 9 i, z łr. 1.20,
1.50, — M edalionv, ct. 20, 40, 60, w  najlepsz. gat. 
ct. 80, złr. 1, 1 .5 0 .—  Pierścienie przepysznie wy­
konane, ct. 30, 40, 50, 60, 80, 1 z łr. —  Najpie- 
kn ejsze  łańcuszki do zegarków dla m ężczyzn, ct. 
50, 8" , złr. 1, 1.50, 2. —  Najpiękniejsze łańcuszki 
na szyję, fason wenecki, złr. 1.40, 1.80, 2. —  
Szpinki do koszul dla panów, ct. 2(1, 40, 60, 80, 
G uziki do kam izelek, sztuka ct, 15, 20 3 0 .—  
Szpinki do manszet para ct. 20, 30, 40, 60, 80. 
Szpinki do kołnierzyków, ct. 5, 10 — C aiy gar­
n itur guzików do kam izelek i manszet, przepysz­
na robota ct.. 50, 8 i, złr. 1, 1 .5 0 .—  B ry lok i do 
łańcuszków, bardzo pięknie ułożone, ct 60, 80, zlr. 
1 .—  Prawdziwe pierścienie złote z kamieniami 
zlr. 1. .0, 2, 2 50. Pozłacane łańcuszki srebrne 
krótkie, z łr. 3.50, 4. takie same długie na szyję 
złr. 6, 7. — Pozłacane medaliony srebrne, emal. 
13 próby z łr. 2.50, 3. —  Misternie wyrobiony gar­
n itur brylantowy, nawet oko fachowego łu d z i.— 
G arnitur ten oprawny jest w  p awdziwe srebro 
z podstawka złota, z naśladow. brylantam i, które 
nigdy nie tracą ognia,1 brosza zlr. 4, 5, 6.— Para 
kolczyków z łr . 4, 5, 6. —  Para guzików do ko­
szul, złr. 1, 2.50, 3.50, 4.50. —  1 sztuka szpinek 
męzkich, z łr. 1.80. 2.80, 3, 4. —  Pierścionki
brylantowe z łr. 1.20, 1.50, 2, 3 . —  K rzy ży k i i ser­
duszka jako  kolie z łr. 2, 3, 4.

Wiecznie pachnąca biżuterja
wyrób z rośliny indyjskiej, zchowujący wiecznie 
właściwą sobie bardzo przyjem ną woń. B iżuterja  
ta jest bardzo modną i elegancką- D am a pojawia 
jąca  się w tćj b iżuteryi w salonie, napełnia go w 
k ilku  minutach nader przyjem nym  aromatem. 1 
broszka ct. 80, z łr. 1.20, 1.50. — 1 branzoletka  
ct. 50, 60, 80, z łr. 1.60. —  1 ko lia  ct. 60, 80, złr.
1.50, 2.50. —  1 łańcuszek do męzkiego zegarka z 
tćj pachnącej rośliny z łr. 1.70.

Elegancką modną i efektowną
jest rokoko-biżuterja, którą w wiekach średnich li 
ty lko księżniczki i  książęta b y li w stanie sobie 
sprawić. 1 garnitur: broszka i kolczzki z łr. 2.50, 
3, w najleps. gat. z łr. 4.50, 5 i  6. —  1 medalion 
z łr . 1.50, 2 2.50, w przednim gat. z łr. 3, 4, 5. —  
1 para szpinek z główką, z łr. 3, 4, 5, 6. —  1 krzy­
żyk jako  ko lia  z łr. 1.80, 2.50, 3. —  1 nareeznik  
przepyszny złr. 5, 6.50, 7 .4 0 .—  1 ko lia wytworn. 
roboty 3.50, 4.50, 5.50.

Czarna b iżuterja rutowo rznięta
wyrób ten modnie wyrobiony, sprawia w iek i efekt 
a można go dostać za bezcen. 1 garnitur broszka 
i  kolczyki et. 30, 50, 80. 1 ko lia złr. 1, 1.50. 2 .—  
1 szpilka z główka ct. 15, 25, 1 dyadem ct. 60, 
80, z łr. 1.50.

Modna b iżuterja czarna.
w najpiekniejsz. fasonie i bardzo trw ała , ze szkła 
Jet, z law y lub roga bawolego i  kauczuka. 1 bro­
sza ct. 20, 30, 50, 80, z łr. 1. —  1 para kolczyków  
ct. 25, 35, 50, 80, złr. 1. —  Branzoletka ct. 30, 
60, 80, z łr. 1. —  K olia na szyje ct. 50, 84, z łr. 1. 
K rótki łańcuszek do zegarka ct. 30, 80, z łr. 1. —  
Szpinka do koszuli ct. 4. —  1 para guzików do 
manszetów, ct. 20, 30, 40. —  Grzebyk do włosótv 
ct. 20, 40, 60, 80.

W yżej wymieniono towary po cenach wyszcze­
gólnionych można tylko dostać w  podpisanym ma­
gazynie.—  Cennik rozsyła się bezpłatnie.—  Każdy  
powinien przynajm niej jeden tak i wyrób posiadać 
a nie będzie żałować wydanych pieniędzy.

Wszystko to można dostać ty lko

we wielkim nowym bazarze 
A. Friedmanna,

we W iedniu, Praterstrasse N r. 26, naprzeciw
teatru Karola. 3556(6-13)

Nie dawajmy się oszukiwać.
W iele  anonsów, szczególnie do zegarków się 

odnoszących, wyrachowanych jest ty lko na to, aby 
złapać w swe sidła mieszkańców prowiucyi. N ie  
powinno się zatem kupować zegarków, których 
kupcy dostatecznie nie gw arantują. —  Kupione u 
mnie zegary mogą hyć zwrócone lub według upo­
dobania zamienione, co jest dowodem ogromnej 
rękojm i.

Cudem nowych czasów
możnaby nazwać moje dobrze uregulowane i dwu- 
roczną gwarancyą mające zegary; można je  nabyć 
za bezcen. Niech też każdy korzysta ze sposobno ­
ści i niech sie zaopatruje w sprzęt niezbędny i 
konieczny w każdym  domu.

Za wszystkie zegary poręczam ta k  ja k  zegar­
mistrz.

1 bardzo elegancki zegar z pięknie wyrobioną 
wstawa bronzowa i emaliowaną tarczą złr. 1.3(1.—  
1 ta k i sam z emaliowana wstawa porcelanowa zl. 
1.60. — 1 tak i sam z przyrządem do bicia godzin 
zlr. 2.80.

Każdy z tych zegarków z budzikiem  kosztuje o 
20 Cent więcćj.

1 zegar w dużym formacie i  bardzo pięknie 
przyozdobiony, wstawa porcelanowa z łr. 2,80, 3.20 
1 ta k i sam z przyrządem  do bicia godzin złr. 3.94, 
4.50. —  1 zegar na przodzie pięknie malowany 
z szczcro-zlotemi ram am i lub najpiękn. rzeźbą, 
wszystkie z przyrząd, do bicia, z łr. 5, 6, 7, 8.

Salonowe zegary bronzowe z nakryw a szklarnią 
i  postumentem, bardzo piękne, z łr. 2, 2.50.

1 zegar w  większym formacie, złr. 3.20, 4, 4.50.
1 zegar angielski do podróży, bardzo dobrze u- 

rzadzony, z budzikiem , który pewnie nie da za­
spać, z pudelkiem, zlr. 5.

1 dobrz • uregulowany kieszonkowy szwajcarski 
zegarek, z dwuroczną gwarancyą, fason bardzo e- 
ltgam  k i z bardzo gustownym łańcuszkiem ze zło­
ta talm i, z łr. 4.50.

Prawdziwa ozdoba każdego salonu są słynne 
wiedeńskie zegary wahadłowe, które się nakręca 
ty lko raz na dni ośm, w  pieknćj 30 cali długiej 
i gustownie przyozdobionej skrzynce, kosztuje złr. 
19; a tak i sam z przyrząd, do bicia godzin zł. 28.

Angielskie zegarki kieszonkowe
z bardzo piękną nakrywka, z 5-letnią gwarancyą, 
są to w  ogóle najpewniejsze i najlepsze zegarki, 
ja k ie  kiedykolw iek dotąd wyrabiano.

1 chronometer cylindrowy zlr. 9.50.
1 ta k i sam pozłacany w ogniu złr. 10.50.
1 ze szkiełkiem  krysztalowem złr. 10.50.
1 pozłacany złr. 11.
1 na obie strony k ry ty  Sayonette z łr. 13.50.
1 tak i sam pozłacany z łr . 14.50.
Amerykańskie duplex zegarki, które dawnićj 40 

złr. kosztowały, obecnie ty lko złr. 18.
A nkry przepysznie przyozdobione ze szkiełkiem  

kryształowem złr. 15.50.
Angielskie zegarki sztuczne z misternym w er­

kiem, z łr. 20.
1 remontoir bez kluczyka z łr. 12.50.
1 „ w najlepszym gatunku, z łr. 14.
1 z podwójnćm szkiełkiem  kryształow ćm , tak, 

iż bez otwierania zegarka można w erk widzieć, 
złr. 10.50.

1 ta k i sam ankier, z łr. 13.50.
Zegarki damskie, wytworne i legackie za sztu­

kę złr. 12, 15, 18.
W szystkie gatunki zegarków a nawet i  takie, 

których tu nie wymieniono , sprzedają się tanićj 
jak  wszędzie indzićj. D obry  regulowany zegar sło­
neczny z kompasem, w formacie kieszonkowym, 
według którego m ożna regulować każdy zegarek, 
kosztuje ty lko 25 cent.

Łańcuszki do zegarków ze z ło ta  talmi
najnowszego i wytwornego iasonu. podobne są zu­
pełnie do szczerozłotych, gdyż robota ich nie u- 
stępuje w niczem tym  ostatnim, a połysk i kolor 
złota nie tracą one nigdy.

1 sztuka po cent. 70, 9 0 —  1.20, 1.50.
1 „ pięknego wyrobu zlr. 1.50, 2, 2.50 i 3.
1 sztuka długa na szyje, złr. 1.80.
1 taka sama sztuka piękniejszego wyrobu 2.50.
1 prawdziwie srebrny łańcuszek 13 próby, po­

złacany w ogniu, złr. 3.50, 4.
1 ta k i sam na szyje, złr. 6.60, 6.60.
Medaliony w najpiękniejszym gatunku po ct. 50,

80, z lr. 1. 1.10.
Medaliony srebrne 13 próby po złr. 2.50, 3.
1 garnitur kolczyków, w którym  się znajduje 6 

różnorodnych przedmiotów biżuteryj, kosztuje ty l­
ko 60 cent.

Wszystko te można dostać tylko
we wielkim nowym bazarze 

A .. Frieamanna,
w W iedniu, Praterstrasse, Nr. 26 naprzeciw

teatru K arola. 3555(1-3)

■ I

Fortuna niech wam sprzyja!

O

W ydawca professor R. v. Orlice. Odpowiedzialny 
redaktor Dr. Edward Kaiser. Redakcya i ex- 
pedycya w Berlinie, W ilhelmstrasse 5a.

Inseraty: za 4 petitowe wiersze 3 sgr, 
rozpowszechnione są w  Niemczech , 
Austryi-W ęgrzech, itd. i m ają 
najw iększy popyt.

Jnseraty przyjm uje Expe- 
dycya. Berlin, W ilnelm str.
5, i  wszystkie biura  
anonsowe w kra ju  
i za granicą.

P od aje:
wiadomości o 

obrocie p ienię­
żnym, fachowe ar­

ty ku ły  o wszystkich 
_  akcyjnych przedsię.

/  biorstwach, tygodniowy  
> /  . .  j,. .  /  przegląd polityczny, wylo-

* 0  sowania itd.
v  „  “V  /  Feuilleton zawiera wiadomości 

/Ó *  /  miejscowe, teatralne, itd. N are- 
v '  szcie najbardziój rozpowszechnio­

ny dziennik belietryst. ze wszystk. 
dzienników beilińskich, ciekawe ro­

manse, humoreski itd.

Przedpłatę przyjm ują wszystkie urzędy pocztowe, księgarnie, ekspedycye dzienników w Au-
stryi-W egrzeeh i Niemczech, itd.

Uprasza się o wczesne zamówienie dziennika na przyszły  k w a rta ł.

Dla tego sprzyjajcie także fortunie!

WIEN.

Assygnaty udziałowe 
ważne na wszystkie ciągnienia

bez dalszej dopłaty na
*/40 C. k . austr. losy państw, z r. 1839 zł. 6.
V20 „ n r  n n n n I86 0  „ 8.
V20 W ęgierskie losy prem iowe, „ 1870 „ 7.
V20 Tureckie losy kolejowe „ „ 1870

(ważne na 36 c ią g n ień )......................  „ 4.

OSOBA
w średnim wieku, poszukuje miejsca do początków  
języ ka  polskiego, niemieckiego, franeusk ego, mu- 

yk i na fort pianie i robot.
Wiadomość w domu N r. 380 przy ul. Szpitaluój 

2 piętro. 37 5 1-3)
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R n r r h a r i l ł a  arom atyC*ne m ydło ziołowe dla upiększenia i polepszenia płci 
D U I  b l l u l  U l a  j  wypróbowane na wszelkie nieczystości skóry (w  zapieczętowa­
nych oryginalnych paczkach po 42 ct).
R f t P ł l l f l f l f )  olei ek z kory °hinowÓj , z dekoktu najlepszćj kory chinowćj z bal- 
T l a l  l l ł l i y a  samicznemi olejkami dla zachowauia i upiększenia włosów, w opie­
czętowanych w szkle ostemplowanych flaszkach po 85 cent.Beringuiera arom aty Czny Pty0 koronny (kwintesseneya wódki kolońskićj)

ra

_  ja k o  pyszna woniejąca woda do mycia, wzmacniająca i rozwe­
selająca zmysły, w oryginalnych flaszkach 1 złr. 25 cent. i  75 cent.
I  i n f i p Q H  roślinna pomada laskow a, dodaje połysku i elastyczności włosom, za- 
L l l l U C o d  razem utrzym uje orzedziałke, po 50 ct.

Balsamiczne mydło oliwne wiających i utrzymujących skutków na m ięk­
kość i gładkość skóry (w  oryginalnych pakietach po 35 ct.).
B e r i n g i l i 0 r a  ro^ nny ńrodek do farbowania włosów, barwi doskonale czarD

D
D

brunatno i blond, kompletne ze szczoteczkami

ra

raD
Q r a

no,
_  misec/.k. 5 złr.

H p r t H n n U  pomada zi ło w a , złożona z pobudzających pożywnych soków i ro- 
E1 CF-t l U I t t j d  ślii nych części do zbudzenia i ożywienia porostu włosów (w  opie­
czętowanych 1 w szkle ostemplowanych słoikach po 85 cent.
Q l l i ł 1  f l p  R f l i s i n m c t ł ^ f i a  arom atyczna pasta do zębów, najpowszcclmiej- 
O U I I I  U u  D J l i l o l l S U l  U d  szy ; niezawodny środek do utrzym ania i czy­
szczenia zębów i dziąseł (w  całych i pół pakietach po 70 i 35 cent. 2780(2-12) 
R p r i n n i l i f i r a  0 |6jek Z korzeni ziołowych na w ło ry  do wzmocnienia i utrzy- 
łJ C .  s J ly lS i  I a  m ania w lo iów  na głowie i brodzie, flaszka 1 złr.
K f l P h S  krystalizowane cukierki ziołowe wypróbowany środek domowy w katarze, 
l \ U U i l a  chrypce, zaflegmieniu, ostrości w gardle, pudełko po 75 i 35 cent.

Prawdziwe "to powyższe przedmioty tak ulutoio- 
ne i w Ca-allcyi dla swych nlezawodnyoli akuteoznosoi
-p  ze ają w K R A K O W IE  ty lko panowie JOZEF JAHN, w Rynku Giównym —  WIKTOR 
REDYK apt. pod „B arankiem - M ały R ynek; JOZEF TRAUCŻYNSKI, apt. pod „Korona- 
w Głównym  Rynku —  jako  te ż : W  B iałej p. Edw ard Kogler —  w Bełzie p. A . W . Grot, —  
w Bóbrce apt. p. K . M iedlicki -  w Brodach p. Edward L iszka aptek. —  w Brzeżanach 
pan B. Fadenhecht —  w Buczaczu p. A . Kercel i Karol F r . Popowicz —  w Bochni p. P a­
w eł Niedzielski —  w Czerniowcach p. Ignacy Schnirch —  w Drohobyczu p. J. Rosenheim —  
w Gorlicach p. W alery  Rogawski apt. -— K aro l v. Chalbazauy —  w Gródku p. Tom aszew­
ski apt. —  w Grybowie p. A lo jzy Muszyński —  w Jarosławiu p. Rohm apt. —  w Jassach 
p. M ichał Neumann —  w  Kołomyi p. 1C. Laden —  w Krośnie p. A. Krzysztoforski —  we 
Lwowie pp. J. F . K leina wdowa et, Rissler, p. Zygmunt Rucker apt., p. apt. Jakób Beiser. 
p. apt. Jakób Piepes i pan P iotr Mikolasch —  w Monasterzyskach p. J. Lipschiitz —  w Mi 
kulińcach p. Stanisław M iedlicki —  w Nadwornej p. W ładysł. Dziembowski apt. —  w No- 
wym Sączu p. Ignacy Garan —  w  Przemyślu p. E dw ard Machalski —  w Przeworsku p. F e ­
liks Świtalski apt. —  w Radowcach pan K arol Teichmanu —  w Rzeszowie pan Ignacy  
Schaiter i Sp. —  w Sanoku p. J. Zarewicz —  w  Samborze p. Antoni Krom er —  w Sędzi­
szowie pan Jan Kownacki —  w S kałac ie  p. T . Dziem bowski —  w Sokalu p. A. W . G rot—  
w  Stanisławowie p. Ferd . Stccher apt. (dawnićj Tom anek) i  p. apt. Adolf Beil. —  w  Sere 
cie p. J. Dem pniak —  w Suczawie p. J. Szymonomicz —  w Tarnowie p. VV. T . A. W  
górski -— w Tarnopolu pan A . M orawctz i pan W al. Stachiewicz —  w  Wadowicach p. F. 
Fo ltin  —  w Zaleszczykach pan Józef Kodrębski —  w Złoczowie p. Fadenhecht —  w Żółkw i 
p. Resie Barbag —  w Zurawnie pan W ładysław  Postępski.

Ces. król. uprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
wyaaje we Lwowie

i przez filje

w Krakowie, Czerniowcach, Białej, Tarnopolu i Samborze
począwszy od 20go października 1869 r.

ASS YGN AT Y KASOWE
4 ‘/2 procentowe wypłacalne w 8 dni po wypowiedzeniu 
5 procentowe wypłacalne w 14 dni po wypowiedzeniu 
5 l/ 2 procentowe wypłacalne w 30 dni po wypowiedzeniu.

Dyrekcya. 
X 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 C  L

2532(15-?)

SKŁAD PAPIERÓW,
potrzeb piśmiennych, rysunkowych i szkolnych

wraz z pracownią

Monogramów, Pieczątek wytłaczanych,
Biletów wizytowych, Adresowych 

i Nadgłówków listowych,

! HENRYKA ŻYCHONIA, !
przy ulicy Grodzkiej Nr. 90 w Krakowie.

Za 100 listów i 100 kopert wraz z wybiciem monogramu w różnych kolorach od 2 50  wyżej.
Za 50  listów i 50 kopert wraz z wybiciem monogramu w różnych kolorach od 150 wyżćj.
Za 100 listów i 100 kopert wraz z wybiciem Imienia i N a zw is k a .................... 0<1 2 .—  wyżćj.
Za 100 listów i 100 kopert wraz z wybiciem białem dwóch lub trzeoh lite r od I.—  wyżej
Za 100 sztuk Biletów w żyłowych na białym  matowym k a rto n ie ........ o d — 75 wyżej.
Za 100 sztuk Biletów wizytowych na glancownym k a rto n ie .........................  od I.—  wyżej.
Za 100 sztuk Biletów wizytowych na marmurkowym glancownym kartonie od I 20 wyżej.
Za 4  r y z ę  8® [48K ark.] n a d g ł ó w k ó w  listowych z papierem od 3 50  wyżćj.
Za luno  sztuk p l e c z ą r t e k  t t o o z o n y o U  z wyrażeni m Im ien a,

Nazwiska, godności i miejsca na l a - R o w y m  p a p i e r z e  {  5 0  
Za l O G O  sztuk p i e c z ą t e k  t J o o a o n y c ł i  z wyrażeniem  Im  onia,

N azw iska, godności i miejsca m r  r ó i n y o l a  k o l o r a o ł i  3 .  —  
Za l O O O  sztuk p i e c z ą t o l c  t ł o c z o n y o ł x  z wyrażeniem Im ienia,

Nazwiska i miejsca z herbem lub godłem w różnych l t o l o r a o l i  4 . S O .  
S N ff- Zamiejscowe zam ówienia uskuteczn!ają się za ' rzesłaniem  x * < t» ł  n a J e i y -  

t o a o l ,  pozostającą resztę za p o t o r a a i e m .  p o c z t o w e m .

Wszelkie inne roboty uskuteczniają się punktualnie 
3576 (7-v6.) ' P° umiarkowanej cenie.

I

Ponieważ X  ,  X I .  i  X X X .  k t o n s o r o y u m  jes t zupełnie subskrybowane, przeto ośmielamy sie donieść naszym P. T . interesantom, źe operacye ju ż  rozpoczęto. Równocześnie otwieramy

IV. i V. KONSORCYUN GIEŁDOWYCH SPEKULACYJ
ss 50 u d zia łam i ^ XOO U.

Skoro bada wzięte wszystkie udziały jednego konsoreyum, rozpoczną się operacye i w kładki będą oprocentowane na 8,Y  na rok.
H F '  P r o n p o l Ł t .  K ażdy udział wynosi raz na zawsze 100 fl. i później ju ż  się nie nie dopłaca.—  Wszyscy uczestnicy szpekulują wspólnie, a zyski rozdziela się stosunkowo do wziętych u d z ia łó w .—  Co miesiąc jes t obrachunek i w ypłata pieniędzy, a zysk zostawia

sie do rozporzą izenia każd g o .—  Po upływ ie trzech miesięcy, rozw ezuje sie konsoreyum i na nowo sie konstytuuje.
* Z a  załatwienie spray konsoreyum nie rachuje się prow izy i, ty lko przyjm uje się a%  c z y s t e g o  z y s k u  jako  wynagrodzenie za pracę.

e lJ  Z l e c e n i a  d l a  o .  h ś .  g i e ł d y  wykonuje się prędko i liczy się przy mnłćj wkładce t y l l t o  a s ł.  1 . 2 5  p r o w i z y i  przy każdem zam knięciu (25 sztuk) za kupno i sprzedaż. 3718(1-8)

[itfjl 'VVieca.erisis:! kantor g ie łd ow y IVE. F arn iscnofsky Comp. Karntnerstrasse Nr. 45.

W  drckstrai „Kraju* pod s&rzącUm St. Gradichowakingo.


